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Wchodzimy w dziesiąty rok naszej niepodległości. Przed 9 Ia- 
*y ~  22 lipca 1944 roku naród polski rozpoczął nową erę swej 
ponad tysiącletniej historii. Erę, której narodziny obwieściły pa­
miętne słowa Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodo- 
|Vê ujiiW5iyWa''ąCe nar°d Polski do rozstrzygającej walki przeciw­
ko hitlerowskiemu okupantowi, do rozstrzygającej walki o Polskę 
prawdziwie wolną i niepodległą, o Polskę Ludową.

Dziewięć lat mija od chwili, gdy z pierwszego skrawka wy­
zwolonej ziemi ojczystej popłynęły na całą Polskę słowa Mani­
festu, który stał się programem narodu polskiego. Dziewięć lat. 
Jakże krótki okres czasu w historii narodu.

Co zadecydowało o tym, że z kraju, który był kopciuszkiem 
świata kapitalistycznego, z kraju o zacofanym rolnictwie i zaco­
fanym przemyśle przekształciliśmy się w kraj tysięcy kominów 
fabrycznych, w kraj, który wysunął się na piąte miejsce w Eu­
ropie, jeśli chodzi o produkcję przemysłową, w kraj wciąż ros­
nącej wydajności rolnictwa, kraj w którym coraz pełniej reali­
zowane jest prawo maksymalnego zaspokajania potrzeb mate­
rialnych i kulturalnych całego społeczeństwa?

Co zadecydowało o tym, że z kraju o papierowej suwerenno­
ści, z kraju, który był jednym z pionków na szachownicy poli­
tyki międzynarodowej mocarstw imperialistycznych przekształci­
liśmy się w kraj, który przestał być biednym, bezbronnym i nie­
zaradnym, w kraj, który zajmuje zaszczytne miejsce w świecie, 
w kraj, który jest ważnym ogniwem światowego obozu pokoju 
i socjalizmu.

Co zadecydowało o tym, że z kraju milionów analfabetów 
przekształciliśmy się w kraj, w którym w zasadzie nie ma czło­
wieka nie umiejącego pisać i czytać, w kraj milionowych nakła­
dów książek trafiających do najbardziej nawet odległych wsi i

U źródeł tych epokowych przemian leży historyczne zwy­
cięstwo oręża radzieckiego nad faszyzmem, zwycięstwo, które 
przywróciło Polsce jej prastare ziemie nad Odrą, Nysą i Bałty­
kiem, które umożliwiło ludowi polskiemu ujęcie władzy w swe 
ręce. U źródeł tego przełomu w życiu naszego narodu leży bo­
haterska, nieugięta walka pokoleń polskich rewolucjonistów, 
walka najlepszych synów narodu polskiego, Jego klasy robotni­
czej. To ona, kierowana przez swą partię, wczoraj Komunistycz­
ną Partię Polski, później Polską Partię Robotniczą, dziś pod prze­
wodem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej prowadzi naród 
polski drogą niepodległości, drogą umacniania wieczystego soju­
szu i nierozerwalnej przyjaźni z najpotężniejszym mocarstwem 
świata — Związkiem Radzieckim, ostoją naszej niepodległości i 
wolności, ostoją światowego pokoju.

Raz na zawsze minęła hańba bezsilności naszego kraju. Je­
steśmy silni jak nigdy dotychczas w swej historii. Po raz pier­
wszy granice naszego kraju są granicami przyjaźni i pokoju. 
Mamy na naszych granicach kraje sojusznicze związane z nami 
wspólną walką o wspólne cele. Ale zdajemy sobie sprawę na 
podstawie codziennych doświadczeń, na podstawie chociażby o- 
statnich wydarzeń, że dopóki istnieje imperialistyczne otoczenie, 
że dopóki działają w świecie siły wojny i grabieży, dopóty obo­
wiązuje nas czujność wobec wszelkich prób dywersji, prowokacji.

Nasza walka o pokój, o umocnienie prawdziwie wolnej 1 nie­
podległej ojczyzny wiąże się nierozerwalnie z naszą walką o jej 
silę, o jej świetność. Słabość była, jest 1 zawsze będzie zachętą 
dla grabieżców. Dlatego też im więcej kominów fabrycznych dy­
mić będzie nad ziemią polską, im pełniejsze będą nasze elewa­
tory, im wyższą będzie stopa życiowa naszego społeczeństwa, im 
większą będzie nasza siła obronna, tym większy będzie nasz 
wkład do ogólnoludzkiej walki o pokój.

Jesteśmy Jedną z brygad szturmowych największego, najpo­
tężniejszego ruchu wszystkich czasów — ruchu w obronie poko­
ju. Nasze pokojowe budownictwo służy sprawie utrwalenia po­
koju światowego dlatego, kaźd* osiągnięcie, każdą nowa tona

stali, węgla, cementu zwiększa bazę matęrialno-gospodarczą 
i obronność obozu pokoju.

Tegoroczne Święto Odrodzenia obchodzimy w warunkach 
dalszego spotęgowania się walki setek milionów ludzi o pokój, 
porwanych potężną inicjatywą pokojową rządu ZSRR na rzecz 
rozładowania napięcia międzynarodowego i rozstrzygania spor­
nych spraw w drodze rokowań. Najbardziej awanturnicze ugru­
powania imperialistyczne zaniepokojone tym rozwojem sytuacji 
usiłują za wszelką cenę storpedować możliwość pokojowego ure­
gulowania ’spornych spraw, wzmagając jednocześnie prowokacyjną 
i dywersyjną działalność wymierzoną przeciwko obozowi pokoju 
i demokracji, przeciwko jego sile przewodniej — Związkowi Ra­
dzieckiemu. W strachu przed „niebezpieczeństwem pokoju" ak­
tywizują swe zakonspirowane agentury. Wyrazem tego była ak­
tywizacja zbrodniczej, dywersyjnej 1 kapitulanckiej działalności 
Berii, wymierzonej przeciwko Związkowi Radzieckiemu i jego o- 
krytej chwałą partii, przeciwko obozowi pokoju i demokracji. By­
ła to działalność, która godziła również w nasze pokojowe budo­
wnictwo, w szczęście i silę naszego narodu.

Wrogom pokoju, wrogom narodu polskiego, odwetowcom z 
Bonn i ich amerykańsko-watykańskim protektorom czyhającym na 
nasze ziemie i na naszą niepodległość, organizatorom nikczem­
nych prowokacji, naród polski odpowiada zaostrzeniem czujności 
wobec knowań wrogów zewnętrznych i wewnętrznych, dalszym 
zacieśnieniem więzów przyjaźni i solidarności z wielkim Związ­
kiem Radzieckim, z krajami demokracji ludowej, z wszystkimi 
narodami walczącymi o pokój. Odpowiadamy umocnieniem so­
juszu robotniczo-chłopskiego, umocnieniem i rozszerzeniem na­
szego Frontu Narodowego w walce o pokój i Plan 6-letni, tego 
Frontu będącego — jak mówił towarzysz Bierut — tarczą i orę­
żem narodu polskiego w walce o rozkwit i świetność Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Front Narodowy jednoczy wszystkich Po­
laków w twórczym trudzie walki o szczęśliwą, zamożną ojczyznę, 
w pracy nad jej wielkością i rozkwitem, w pracy nad tym, by 
wkład narodu polskiego złotymi zgłoskami zapisał się do wielkiej 
księgi narodów walczących o pokój.

Naszej walce 1 pracy przewodzi czołowa siła narodu polskiego 
— Polska Zjednoczona Partia Robotnicza uzbrojona w nieśmier­
telne nauki Marksa — Engelsa — Lenina — Stalina, uzbrojona 
w oręż wskazań XIX Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. To partii zawdzięczamy sukcesy, które odnosiąny na 
każdym odcinku naszego życia. To ona wskazuje nam jak wal­
czyć o szczęście i dobrobyt narodu na rusztowaniach wielkich 
budowli socjalizmu, w naszych fabrykach i na naszych polach. 
To ona świadoma, że człowiek jest najcenniejszym kapitałem no­
wego ustroju — socjalizmu, na każdym kroku podkreśla, iż tro­
ska o ludzi pracy, o ich dobrobyt, o maksymalne zaspokajanie ich 
potrzeb materialnych i kulturalnych winna być myślą przewod­
nią wszystkich naszych poczynań. Umacniając granitową pod­
stawę władzy ludowej, sojusz robotniczo-chłopski, partia otacza 
troską masy pracujące wsi, nie szczędzi wysiłków, by przyjść z 
pomocą małorolnym i średniorolnym chłopom, by dać im z każ­
dym rokiem więcej nawozów sztucznych i maszyn.

Tegoroczne święto jest zarazem pierwszą rocznicą uchwalenia 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — wielkiej karty 
narodu polskiego, w której znalazła wyraz nasza walka o soc­
jalizm, nasze umiłowanie pokoju i wolności. W ciągu roku od 
uchwalenia Konstytucji zrobiliśmy wielki krok naprzód na dro­
dze, którą ona nam wytyczyła. Coraz pełniej realizowane są za­
gwarantowane w niej prawa. Cały naród, władza ludowa, nasza 
partia walczą nieustannie o umocnienie ludowej praworządności, 
która Jest nienaruszalną zasadą naszego ustroju.

Dzisiejsze, radosne święto lipcowe, Święto Odrodzenia Polski 
będzie potężną manifestacją jedności naszego narodu i jego nie- 
zlomnej woli zwycięstwa na trudnej, lecz jakże pięknej drodze 
do Polski silnej i szczęśliwej, Polski socjalistycznej*
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OBYWATELE 
I TOWARZYSZE!

Zebraliśmy się dziś, w 9 rocz­
nicę naszego wyzwolenia narodo­
wego, w pamiętną na wieki rocz­
nic? tych historycznych dni, 
które zapoczątkowały nowy byt 
i nowe życie naszej umiłowanej 
ojczyzny. Zebraliśmy się dziś w 
bohaterskiej, coraz piękniejszej 
stolicy naszego państwa ludowe­
go, aby przesłać stąd najgorętsze 
pozdrowienia całemu naszemu 
narodowi i wszystkim przyjacio­
łom Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej na całym świecie.

Dziewięć lat temu Polska ogar­
nięta płomieniami wojny, nisz­
czona była barbarzyńsko i okrut­
nie przez rozwścieczonego swymi 
klęskami wojennymi okupanta 
hitlerowskiego. Właśnie wówczas 
na umęczoną ziemię polską za­
częły wkraczać wyzwoleńcze i bo­
haterskie siły zwycięskiej Armii 
Radzieckiej, które niosły uprag­
nioną wolność, druzgocąc i pędząc 
precz hitlerowskich najeźdźców. 
Naród nasz trwał niezłomnie w 
walce, a niezliczone tysiące jego

tym roku mieszkańcy Warszawy Ziemiach Odzyskanych, aby
otrzymują odbudowany w pełni 
piękny Rynek Starego Miasta i 
zespół przylegających do niego 
kilku ulic — najstarszą histo­
rycznie, zabytkową część miasta, 
pomnik wspaniałych tradycji o- 
raz walk postępowych ludu pol­
skiego.

Od wielu już dni dziesiątki ty­
sięcy mieszkańców stolicy i wy­
cieczki z całego kraju wędrują 
na Stare Miasto, które budzi po­
dziw swym tradycyjnym wyra­
zem i uroczą młodością, pięknem 
twórczego wysiłku architektów, 
plastyków, artystów, rzemieślni­
ków i robotników różnorodnych 
zawodów’. Ileż dumy i radości 
odzwierciedlają spojrzenia budo­
wniczych Warszawy, ileż wzru­
szających uczuć bije z oczu zwie­
dzających Stare Miasto młodych

unaocznić choćby w części wysił­
ki najeźdźców hitlerowskich nad 
zniszczeniem polskiego rolnictwa. 
Z ogólnego pogłowia koni istnie­
jącego przed wojną na obecnym 
terytorium Polski pozostało w 
roku 1945 tylko 4.4 proc., bydła i 
owiec pozostała zaledwie trzecia 
część, trzody chlewnej zaledwie 
17,5 proc., czyli jedna szósta

i wielkiego doświadczenia zaprzy 
jaźnionych z Polską narodów ra­
dzieckich.

Jak przebiega proces realizacji 
naszego Planu 6-letniego?

Znajdujemy się już w drugiej 
połowie 4 roku naszej Sześciolatki 
i możemy śmiało przewidywać, że 
postawione wielkie zadania roz­
budowy naszego przemysłu i roz- 

; woju produkcji przemysłowej
czę.,ć stanu przedwojennego. Z : p0iskje masy pracujące wykonają
tego na Ziemiach Odzyskanychn,j pomyślnie. Realizacja planu za 

ze sta- ; pjerwsze 3 la(,a w dziedzinie przepozostało w zestawieniu
^  zgodnie1* wy­

tycznymi planu i przy tym z re~proc. bydła i 3 proc. owiec. Moż
f’ a,7̂ V’ ĉ stwieidzić, że najeźdźca i zerwą która obliczona według
O ^ l T  0g rT a  ZleT ,e ; wartości produkcji przemysłowej Odzyskane zarowno z ludzi jak i , . . „  ,  .  J . .ź,, • , Ustanowi około 13,5 proc. więcejze zwierząt. Ktoz z nas me pa- ’ *  ̂ J
mięta jakim to nadludzkim wy­
siłkiem osadnicy polscy przy­
wracali życie opustoszonym zie-

i starszych wiekiem patriotów i I miom, jak rolnik wraz z żoną
wielbicieli naszej odrodzonej sto­
licy!

Zastanówmy się jednak, czym 
szczególnie wyróżnia się praca i 
wysiłek naszego narodu nad od­
budową nie tylko stolicy, ale 1

synów ginęły z rąk hitlerowskich1 caie^ ° . naszego kraju, nad odbu- 
oprawców w egzekucjach ulicz-j 7° ':rą 1 rozbudową setek miast i 
nych, znosiły niewypowiedziane! ysl?cy w*h nad budow3 olbrzy- 
męki i katusze w rozsianych po' hczby nowych zakładów 
Polsce i po całej Europie katów-i przf mysłowych i Przebudową sta 
niach hitlerowskich i obozach ’T Ch’ czyr?  szczeSoln'e wyróżnia
śmierci. Ale w krwawej i nie­
równej walce naród polski sta­
wiał mężnie czoło katom hitle­
rowskim i spoglądał ufnie na 
wschód, skąd kroczyły we wspól­
nym marszu zbratanych w boju 
sił wyzwoleńczych — obok sław­
nych radzieckich — i nasze od­
rodzone polskie dywizje zbrojne.

Nigdy nie zniknie z pamięci 
naszego narodu najgłębsza cześć 
i bezgraniczna wdzięczność dla 
tych, którzy krew swą i życie 
oddali w ofierze, aby wyzwolić 
nasz kraj i przywrócić do życia 
naszą ojczyznę. W 9 rocznicę 
swego wyzwolenia naród polski, 
śle uczucia gorącej przyjaźni i 
wdzięczności bratnim narodom 
radzieckim, pozdrawiając z całe­
go serca “bohaterską ‘i sławną po­
gromczynię faszyzmu — niezwy­
ciężoną Armię Radziecką — na­
szą wyzwoliciełkę i wierną, nie­
zawodną, niepokonaną straż po­
koju. W 9 rocznicę naszego wy­
zwolenia naród polski składa 
hołd pamięci bohaterów — żoł­
nierzy, partyzantów i więźniów, 
niezliczonych ofiarnych bojowni-. 
ków i patriotów, którzy zginęli 
w walce o wolność i niepodleg­
łość naszego narodu.

OBYWATELE
I TOWARZYSZE!
Weszło już w zwyczaj, że w 

rocznicę naszego wyzwolenia 
czynimy bilans przebytej drogi.

W ciągu 5 lat zbrodniarze fa­
szystowscy, którzy zdradziecko! ski. Warto przypomnieć adenaue- 
napadli na Polskę w 1939 roku, j rom, neohitlerowcom, kardyna 
pastwili się najpotworniej nad|i°m i biskupom zachodnio-nie

się nasze budownictwo we wszy 
stkich gałęziach gospodarki na­
rodowej, czym wyróżnia się cała 
nasza praca w różnych dziedzi­
nach gospodarki, kultury i życia 
społecznego?

Nasze budownictwo, nasza pro­
dukcja, nasza praca społeczna 
wyróżniają się dziś — przede 
wszystkim — potężną, niespoty­
kaną w żadnym z popi-zednich 
okresów naszej historii — skalą 
i rozmachem. Żaden kraj kapi­
talistyczny nie mógłby odbudo­
wywać takiego miasta jak War­
szawa ani w tempie tak szybkim, 
ani też w taki sposób jak my ją 
odbudowujemy — to znaczy •— 
jako miasto socjalistyczne o ar­
chitekturze opartej na tradycjach 
narodowych, pełne zieleni i po­
wietrza, j~ako miasto, w którym 
potrzeby człowieka pracującego, 
jego zdrowia, jego kultury, wy­
chowania jego dzieci są naczelną 
troską budowniczych. O zasięgu 
i rozmachu naszego budowni­
ctwa, naszego uprzemysłowienia, 
naszej przebudowy społecznej de 
cvduje więc nasz ustrój społecz­
ny. decyduje władza ludowa, de­
cyduje ten fakt, że jedynym i 
rzeczywistym gospodarzem na­
szego kraju jest sam* lud pracu­
jący, to znaczy — klasa robotni­
cza złączona trwałym i nierozer­
walnym sojuszem z chłopstwem 
pracującym.

Świat nie zapomni szkód i 
zniszczeń jakie wyrządził nasze­
mu narodowi okupant hit.lerow-

zaprzęgali się sami do pługa, aby 
nie pozostawić otrzymanej ziemi 
odiogiem. Ile iiartu, ile wytrzy­
małości i męstwa, ife potu wy­
dobywał z siebie osadnik polski 
— prawy spadkobierca tej ziemi, 
aby znów zakwitła ona zbożem, 
aby dawała plon, na który cze­
kał kraj! I oto zestawmy teraz 
wyniki tej pracy za lata ubiegłe 
od chwili wyzwolenia: liczba ko­
ni wzrosła w ciągu tego czasu 
na Ziemiach Odzyskanych blisko 
7-krotnie, krów i trzody chłew- 

¡nej — 12-krotnie, owiec — 27- 
Krotnie!

od założeń Planu 6-letniego. Te­
goroczny plan produkcji przemy­
słowej w ciągu pierwszego półro­
cza wykonany jest z nadwyżką, 
tj. w 103 proc.

Wielkie osiągnięcia w realizacji 
swych zadań produkcyjnych mają 
w roku bieżącym nasi górnicy i 
hutnicy, stoczniowcy i pracowni­
cy ważniejszych gałęzi przemysłu

dza, rozszerza się jego horyzont 
myślowy, podnosi się jego świa­
domość, a wraz z tym wyzwalają 
się z coraz większym rozmachem 
uzdolnienia i twórcze talenty mas 
pracujących i zwłaszcza uzdol­
nienia i talenty naszej młodzieży 
polskiej.

Aby wzrostowi temu nadać jak 
najszerszy rozmach Polska Lu­
dową czyni wielkie wysiłki w 
kierunku rozwoju szkolnictwa, 
oświaty i pogłębiania kwalifika­
cji zawodowych. Weźmy dla przy 
kładu szkolnictwo wyższe:

Odbudowaliśmy ze zniszczeń 
stare uczelnie i stworzyliśmy 66 
nowych, przekraczając 3-krotnie 
przedwojenną liczbę szkół wyż­
szych. Na Ziemiach Odzyskanych 
stworzyliśmy 23 wyższe uczelnie 
z liczbą studentów prawie 10-krot 
nie większą, niż za czasów pano­
wania niemieckiego na tych zie­
miach. Na 10 tys. ludności przy­
padało przed wojną niespełna 14 
studentów, dziś 49. Z tego w 
szkołach technicznych studiowało 
zaledwie 2 studentów na 10 tys.

maszynowego, jak np. robotnicy ludności, zaś obecnie studiuje — 
fabryk traktorów, samochodów 
ciężarowych, pracownicy budow­
nictwa przemysłowego i innych 
działów, którzy dali krajowi w 
pierwszym półroczu poważną 
ilość produkcji ponadplanowej. 
Naród nasz z miłością i uzna­
niem zwraca dziś swoje uczucia 
ku przodującym oddziałom klasy

W dziedzinie produkcji roślin- robotniczej, ku przodownikom
nej sytuacja w roku 1946 —
pierwszym roku zbiorów po za­
kończeniu wojny — przedsta­
wiała się podobnie, gdyż bez do 
statecznej siły roboczej, bez 
zwierząt, bez nawozu, bez odpo 
wiedniego sprzętu ziemia nie 
mogła być należycie uprawiona. 
Kraj nasz w ciągu pierwszych 
lat po wojnie był skazany na 
głód i gdyby nie braterska po­
moc Związku Radzieckiego, któ­
ry nadsyłał nam w -tym okresie 
poważne transporty! zboża Lćfyw 
ności, głód dałby się mocno we 
znaki. Na Ziemiach Odzyska­
nych, na przykład, produkcja

pracy, racjonalizatorom i nowa­
torom naszego przemysłu, ku 
tym wszystkim, którzy swym po­
święceniem i wysiłkiem twórczym 
dźwigają wzwyż postęp technicz­
ny i na coraz wyższy poziom 
wznoszą niezmordowanie nasze 
zdobycze w dziedzinie nauki, 
techniki oraz ogólnego wzrostu 
dobrobytu i kultury całego na­
rodu, przyczyniając się do zwy­
cięstwa socjalizmu w naszym 
kraju.

Weszło już w zwyczaj, że co 
roku w dniu Święta Narodowego 
klasa robotnicza w całym kraju 
— tak samo jak w stolicy — od-

narodem polskim, nad polskimi 
miastami i wioskami, nad całą 
ziemią polską. Najeźdźcy hitle­
rowscy stawiali sobie za cel — 
całkowitą zagładę Polski, narodu 
polskiego i jego stolicy. Nie o- 
trzeźwiła ich nawet wielka klęs­
ka pod Stalingradem i następne 
nieustanne odtąd klęski wojen­
ne, które przesądzały o ostatecz­
nym wyniku wojny. Aż do dnia 
swej sromotnej ucieczki, tj. do 
17 stycznia 1945 roku oprawcy 
hitlerowscy burzyli Warszawę, 
usiłując pozostawić po niej tylko 
zgliszcza, żywiąc zbrodniczą na­
dzieję, że mgdy już to najwięk­
sze miasto Polski nie będzie w 
stanie wrócić do życia. Historia 
ludzka nie znała dotychczas po­
dobnie potwornego faktu, aby 
miasto, liczące 1.350 tysięcy miesz 
kańców najeźdźca palił i niszczył 
z szatańską premedytacją, aby w 
jego ruinach nie ostała się ani 
jedna żywa istota. Trzeba to prży 
pomnieć dziś właśnie, kiedy to 
ocalałe rozbitki faszystowskie w 
Niemczech zachodnich, hołubione 
i podkarmiane pieczołowicie 
przez swych amerykańskich pro­
tektorów, znów zaczynają maja­
czyć o nowym pochodzie na 
wschód i nad Wisłę. Wbrew za­
mysłom faszystowskich siepaczy 
— stolica Polski żyje dziś i roz­
kwita, odradzając się z popiołów 
z taką szybkością i rozmachem 
twórczym, jakiego nigdy przed­
tem nie znały nasze dzieje.

Niemal co roku w Święto Od­
rodzenia Polski naród nasz od­
daje w darze swej ukochanej, bo­
haterskiej stolicy nową część od­
budowanego z ruin miasta. W

mieckim, wszystkim wypuszczo­
nym z więzień zbrodniarzom wo­
jennym oraz ich protektorom i 
sojusznikom, że 6 milionów oby­
wateli polskich zostało wymor­
dowanych w krematoriach, obo­
zach i kazamatach gestapo, w 
egzekucjach ulicznych, zostało 
wyniszczonych głodem, nędzą, 
chorobami i nieludzkim pastwie­
niem się na robotach przymuso­
wych w obcych krajach lub w 
samej Polsce przez terror zdzi­
czałego najeźdźcy. Setki tysięcy 
domów w miastach oraz zagród 
wiejskich, większość fabryk i 
warsztatów, maszyn i urządzeń, 
torów kolejowych, mostów, dróg, 
budynków publicznych, instalacji 
komunalnych okupant zniszczył 
planowo, burzył i palił przed 
ewakuacją, dysząc nienawiścią i 
dzikim pragnieniem, aby nie po­
zostawić po sobie kamienia na ka 
mieniu. Ze szczególnym bestial­
stwem w poczuciu swej ostatecz­
nej klęski okupant hitlerowski 
pustoszy! i zamienił w gruzy te- 
leny na Ziemiach Odzyskanych. 
Warto o tym przypomnieć twór­
com neohitlerowskiegn Wehr­
machtu, którzy usiłują dziś uda­
wać niewinnych i pokrzywdzo­
nych baranków, organizując pod 
amerykańskim patronatem i za 
amerykańskie dolary coraz no­
we ośrodki szpiegowsko - dy­
wersyjne i rozełganą ponad 
wszelkie łgarstwa propagandę 
radiową, w której usiłują dowo­
dzić, że Ziemie Odzyskane pod 
polskimi rządami uległy jakoby 
zdewastowaniu.

Weźrny dla ilustracji cyfry o 
stanie pogłowia zwierzęcego w

zbożowa wyjątkowo zdewastowa- daje narodowi do użytku nowe,
na w chwili zakończenia wojny, 
zwiększyła się jednak w ciągu 
ubiegłych lat przeszło 4-krotnie 
w porównaniu z rokiem 1946 i 
wzrasta nadal. Jednakże ogólny 
rozwój naszego rolnictwa postę­
puje na ogół w znacznie powol­
niejszym tempie niż rozwój prze j 
mysłu i nie nadąża jeszcze w do 
statecznej mierze za rosnącymi 
potrzebami naszej gospodarki 
narodowej.

W przemyśle — rzecz jasna — 
tempo rozwoju jest znacznie 
szybsze. Osiągamy obecnie pro­
dukcję (mierzoną według wartoś­
ci i według cen niezmiennych) 
trzy i pół raza większą, niż ka­
pitaliści osiągali prżed wojną w 
ówczesnych granicach. Jest to 
wynik naszych ogólnonarodo-

wielkie inwestycje, aby tym ra­
dośniej uczcić wielką rocznicę 
Wyzwolenia i powstania Polski 
Ludowej — ojczyzny ludu pra­
cującego. Nie ma prawie w Pol­
sce takiego zakątka, gdzieby w 
tym czasie nie oddawano do u- 
żytku jakiejś nowej budowli, 
nowego zakładu pracy, czy 
innego urządzenia mającego 
znaczenie dla życia miesz­
kańców danego terenu ! 
dla całego kraju. Wskażę tyl­
ko niektóre z tych inwestycji. 
A więc uruchomiona została 
przed dwoma dniami pierwsza 
część największej w Polsce elek­
trowni w Jaworznie — chluba 
naszej energetyki. Oddany zosta­
je do eksploatacji największy i 
najnowocześniejszy kolos wiełko-

niały sukces polskiej klasy ro­
botniczej. Ale, rzecz jasna, tempo 
rozwoju rolnictwa nie może i nie 
powińno pozostawać n a d m i e r ­
n i e  w tyle za rozwojem prze­
mysłu. Na tym właśnie polegają 
nasze główne zadania, stojące o- 
becnie : przed nami, aby wycłflt- 
nie wzmóc rozwój naszego rolni­
ctwa.

Plan GHetni postawił przed na­
mi wielkie, historyczne zadanie: 
przeobrazić Polskę Ludową z kra 
ju dawniej gospodarczo zacofa­
nego — w kraj wielkiego prze­
mysłu i nowoczesnej techniki, w 
kraj przodującej gospodarki i 
kwitnącej kultury. Masy pracu­
jące bowiem, pozbywszy się raz 
na zawsze kapitalistów i obszar­
ników, pragną zbudować w swo­
jej ojczyźnie nowy,' lepszy ustrój 
społeczny, który zdoła zabezpie­
czyć całemu społeczeństwu nie­
ustanny wzrost jego stopy życio­
wej, jego dobrobytu, jego potrzeb 
materialnych i kulturalnych:

Polski lud pracujący buduje z 
niezwykłym poświęceniem i za­
pałem swoją ojczyznę, buduje 
szybko i pomyślnie. Korzysta on 
z dorobku i doświadczeń robot­
ników i chłopów Związku Ra­
dzieckiego, którzy pokazali całe­
mu światu, czego może dokonać 
świadoma praca twórcza i stalo­
wa wola mas ludowych, łamiąca 
wszelkie przeszkody 1 przeobra­
żająca od podstaw życie i kultu­
rę 200-miłionowego państwa. Bu­
dujemy szybko i pomyślnie socja­
lizm w naszym kraju,' ponieważ

wych wysiłków nad uprzemysło-1 . , . , . . . .
wianiem Polski Ludowej; jest to ! f  ! cowy w hucle częstochowskiej 
przede wszystkim potężny i wspa który poważnie zasili produkcję

surówki zelaza. Mieszkańcy na­
szego Wybrzeża na odcinku 
Gdańsk—Gdynia otrzymują no­
wą linię kolei elektrycznej, dłu­
gości 24 kilometrów, łączącą mia­
sto Sopot z Gdynią, zaś gdański 
węzeł kolejowy otrzymuje przy 
tym wszystkie urządzenia dla 
obsługi tej linii, jak hale dla elek 
trowózów, podstację elektryczną 
itd. Usprawni to znacznie komu­
nikację pasażerską między Gdań­
skiem i Gdynią, Ludneść pracu­
jąca Bydgoszczy otrzymuje no­
wą podmiejską linię tramwajową 
długości 14 kilometrów. W War­
szawie uruchomiona zostaje rów­
nież nowa linia tramwajowa do 
Żerania. Radiofonia polska wzbo­
gaca się o nową wielką stację ra­
diową w Woli Rasztowskiej. Pięć 
kopalń śląskich otrzymuje nowe 
urządzenia i inwestycje, które 
ulepszą i podniosą ich produkcję 
węglową. Sandomierz otrzymuje 
nowy most Stalowy przez Wisłę, 
Oddanych zostanie do użytku W 
dniu Święta Lipcowego w dwóch 
miastach wojewódzkich i w Sześ­
ciu powiatowych 6 nowych szpi­
tali, dwa zaś inne otrzymają no­
we oddziały. Nowe urządzenia 
oświatowe, kulturalne i zdrowot­
ne, jak izby porodowe, szkoły, 
świetlice itp., otrzyma również 
w tym dniu wieś polska.

Rozbudowuje się szybko i za­
gospodarowuje coraz lepiej i nowo 
cześniej nasza Rzeczpospolita, 
coraz bujniej rozkwita w niej 
nauka, oświata i twórczość kul

roku 1945 w całej Polsce i na I korzystamy z braterskiej pomocy
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klasowy młodzieży studiującej. 
W Polsce obszarniczo-kapitalisty 
cznej na 10 tysięcy robotników 
studiowało w szkołach wyższych 
3,3 studentów pochodzenia robot 
niczego, dziś — 59 czyli 18 razy 
więcej. Na 10 tysięcy chłopów 
kształciło się niespełna 2 studen­
tów spośród młodzieży chłopskiej, 
a dziś — z górą 17 razy więcej. 
Zwiększył się poważnie udział 
kobiet na studiach wyższych. Na 
10 tysięcy kobiet w roku 1937 
studiowało 6 kobiet, obecnie — 
przeszło 16. W roku 1952 ukoń­
czyło uczelnie wyższe blisko 6 
raży więcej studentów niż w ro­
ku 1938, w tym — dzieci robot­
niczych przeszło 23 razy więcej, 
dzieci chłopskich 18 razy więcej, 
dzieci inteligencji pracującej i 
rzemieślników 4 razy więcej.

Wzrasta ustawicznie pomoc pań 
stwa dla młodzieży studiującej. 
W roku 1934 stypendia i to prze­
ważnie połowiczne, otrzymywało 
5,5 proc. młodzieży studiującei, 
obecnie około 70 proc. Z pomie­
szczeń w domach akademickich 
korzysta dziś blisko 1'3 młodzie­
ży. Podnosi się stopniowo lecz 
systematycznie poziom i dyscy­
plina studiów.

Poważne osiągnięcia ma rów­
nież nasze szkolnictwo zawodo­
we, umożliwiające szerokim rze­
szom młodzieży robotniczej i 
chłopskiej zdobycie wykształcenia 
zawodowego. Już ponad 800 ty­
sięcy absolwentów szkół zawodo­
wych weszło w okresie minio­
nych 8 lat do pracy w różnych 
działach naszej gospodarki i czę 
sto przoduje w jej rozwoju. W 
roku bieżącym kształciło się w 
szkołach zawodowych blisko 400 
tysięcy uczniów. Ponad 150 ty­
sięcy uczniów szkół zawodowych 
i technicznych korzysta ze sty­
pendiów państwowych, zaś bii- 
sko 90 tysięcy z internatów.

W szkolnictwie podstawowym 
najważniejszym osiągnięciem jest 
podnoszenie szkół na wyższy po­
ziom organizacji i nauczania. Pa 
miętamy, czvm była przed wojną 
szkoła wiejska o jednym nau­
czycielu. Dawała ona dziecku 
chłopskiemu zaledwie skąpe wia 
domości elementarne. Dziś 90 
proc. dzieci w wieku szkolnym 
uczęszcza już do szkół o pełnym 
programie 7 klas.

W szkolnictwie średnim ogól­
nokształcącym uczy się 190 ty­
sięcy, zaś w liceach ' pedagogicz­
nych 44 tysiące młodzieży. Więk 
szość uczącej się młodzieży robot 
niczej i chłopskiej korzysta z 
wszechstronnej pomocy i opieki 
państwa ludowego.

Coraz wydatńiejszą pomocą i 
opieką Otacza nasze państwo lu­
dowe matkę i dziecko. Jesteśmy 
krajem wysokiego przyrostu na­
turalnego — i to uważamy rów­
nież za wielkie osiągnięcie wła­
dzy ludowej, za tyynik jej wysil 
ków w pracy nad podniesieniem 
dobrobytu, stanu zdrowotnego 
ludności oraz opieki nad matką 
i dzieckiem. Żłobki dla dzieci mo 
gą pomieścić już około 40 tysię­
cy niemowląt, z czego blisko 60 
proc. mieszczą żłobki przy zakła 
dach pracy. Z tej liczby blisko i 
czwartą część stanowią żłobki1 
zorganizowane w ciągu ostatnie 
go roku. Wyrazem troski o ko­
biety wiejskie są izby porodowe, 
których liczba na wsi wynosi o-

turalna. Rośnie w Polsce człowiek  ̂becnie 656 i będzie szybko wzra 
pracujący, pogłębia się jego wie-istała w następnych latach. W

przedszkolach liczba dzieci prze­
kroczyła już cyfrę 300 tysięcy.

Państwo ludowe czynić będzie 
coraz większe wysiłki, aby pod­
nosić stopę życiową klasy robot­
niczej, ażeby wzmóc swą opiekę 
i otaczać szczególną troską dzie­
ci, kobiety pracujące i młodzież, 
aby człowiekowi pracującemu za 
równo w mieście jak na wsi 
stwarzać coraz lepsze warunki 
pracy, dobrobytu i rozwoju kul­
turalnego. W tym celu należy 
jeszcze bardziej wzmóc budow­
nictwo mieszkaniowe 1 remonty 
domów robotniczych, szerzej roz­
winąć urządzenia gospodarki ko­
munalnej, lepiej zaspokajać ros­
nące potrzeby socjalne 1 bytowe 
klasy robotniczej. Wytyczną po­
lityki władzy ludowej w tym kie 
runku jest i będzie Konstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, której pierwszą rocznicę ob­
chodzimy właśnie w nasze Świę­
to Odrodzenia.

TOWARZYSZE
I OBYWATELE!

Masy pracujące naszego kraju 
mają słuszne prawo do radości i 
dumy ze swych wysiłków i za 
swych osiągnięć. Byłoby jednak 
rzeczą niewłaściwą, gdybyśmy 
chlubiąc się sprawiedliwie i za­
służenie naszymi osiągnięciami, 
r.ie dostrzegali trudności i niedo­
magam których jest jeszcze nie 
mało w naszej gospodarce, w róż 
nych dziedzinach naszej pracy. 
Na odwrót — uwagę naszą win­
niśmy szczególnie zwracać w tę 
stronę, gdzie istnieją trudności 
— po to, aby je w porę usuwać.

Warto tu przypomnieć, że już 
na VII Plenum KC PZPR w 
czerwcu ubiegłego roku podkre­
ślono z całym naciskiem, że nie 
wolno godzić się z takim stanem, 
kiedy rozwój rolnictwa pozostaje 
nadmiernie w tyle za rozwojem 
przemysłu.

Nasze osiągnięcia w uprzemy­
słowieniu kraju pozwalają nam 
obecnie w całej rozciągłości po­
stawić przed sobą zadanie pod­
niesienia poziomu naszego 'rolnic­
twa. Jest to konieczne dla ciąg­
łego podnoszenia stopy życiowej 
mas pracujących, dla rozszerze­
nia bazy surowcowej naszego 
przemysłu lekkiego i rolno-spo­
żywczego, wytwarzającego pro­
dukty masowego spożycia nie 
tylko dla miasta, ale i dla wsi. 
Polityka gospodarcza naszego 
państwa w najbliższym okresie 
wzmocni i rozszerzy w tym kie­
runku swoje wysiłki.

Stosunkowo szybko rozwija się 
w ostatnim okresie spółdzielczość 
produkcyjna na wsi. W ciągu o- 
statniego roku liczba spółdzielni 
produkcyjnych wzrosła dwukrot­
nie i sięga już 8 tysięcy. Wiele 
Spółdzielni wcześniej powstałych 
posiada już piękne wyniki swej 
pracy zespołowej. Zadaniem na­
szym jest otoczyć większą jeszcze 
niż dotąd opieką nasz młody 
chłopski ruch spółdzielczy, oka­
zywać spółdzielniom wydatniej­
szą i bardziej wszechstronną po­
moc, aby jak najskuteczniej 
sprzyjać ich rozwojowi.

Ale nie powinniśmy ani na 
chwilę zapominać o tym, że więk 
szość produkcji naszego rolnict­
wa jest i będzie w ciągu dłuż­
szego czasu wytwarzana przez 
chłopską indywidualną gospodar 
kę rolną. Aby więc podnieść 
tempo wzrostu produkcji rolnej 
musimy okazać szerszą pomoc 
agronomiczną, zaopatrzeniową i 
techniczną również indywidual­
nym gospodarstwom chłopskim,

Chłopstwo pracujące mało- i 
średniorolne jest i będzie nieza­
wodnym sojusznikiem klasy ro­
botniczej w jej walce o umoc­
nienie państwa ludowego i bu­
dowę nowego ustroju społecz­
nego. Klasa robotnicza wspólnie 
ź chłopstwem obaliła panowanie 
obszarników i kapitalistów, do­
pomogła chłopstwu pracującemu 
w urzeczywistnieniu reformy roi 
nej, w wyrwaniu się z dawnej 
przedwojennej nędzy i ruiny. So­
jusz robotniczo-chłopski stał się 
główną oporą i rękojmią zwy­
cięstwa i utrwalenia władzy lu­
du pracującego w Polsce. Sojusz 
ten jest i będzie zawsze podsta­
wą naszego budownictwa socja­
listycznego. Aby więc umacniać 
i rozwijać budownictwo socjaliz­
mu w Polsce Ludowej klasa ro­
botnicza winna pomagać chłop­
stwu pracującemu w ogranicza­
niu wyzysku kułackiego, w pod­
noszeniu poziomu kultury i oś­
wiaty na wsi, w lepszym wyko­
rzystywaniu zdobyczy wiedzy roi 
niczej i techniki — przez odpo­
wiednie zaopatrzenie .rolnictwa 

(Dokończenia na str, 3)
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Po skarby ukryte w morzuGDY STOISZ NAD BRZEGIEM BAŁTYKU...NA pewno stałeś kiedyś 
nad brzegiem Bałtyku i 
przyłożywszy dłoń, niby 
daszek do czoła, syciłeś 
wzrok jego pięknem 

Przed tobą rozciągał się urzekają­
cy widok nieogarnionej, zdawało­
by się, bezbrzeżnej dali. Kiedyś 
przed laty ze szczytu Kamiennej 
Góry mógłbyś ogarnąć wzrokiem 
całe niemal wybrzeże, które two­
ja ojczyzna posiadała — cały jej 
dostęp do morza. Dziś, gdy — jak 
głosi Konstytucja — „na wieczne 
czasy powróciły do Polski Ziemie 
Odzyskane" — widzisz tylko skra 
wek naszego Wybrzeża. A tam 
gdzie wzrokiem już nie sięgasz, 
leży polski Szczecin, Kołobrzeg, 
Braniewo..

Gdy skusił cię swym urokiem 
nadmorski wschód słońca, ujrzał­
byś w brzasku zorzy porannej 
sznur wychodzących w morze ku­
trów na połowy. Bo kraj czeka 
na rybę, bo najobfitszy połów 
będzie za mały. Latem i zimą ty­
siące rybaków zarzucają sieci. I 
nigdy już gazeta nie napisze, że 
„wskutek ograniczenia połowów 
morskich w miesiącach zimo­
wych rodziny rybackie znalazły 
się w bardzo ciężkich warunkach 
materialnych, a często nawet w 
skrajnej nędzy Towarzystwo Sa­
mopomocy Rybaków Morskich 
nie może wszystkim potrzebują­
cym przyjść z należytą pomocą" 
(„Gazeta Gdańska" z dnia 19. 1. 
1938 r.).

Z lewej 1 z prawej strony wid­
nieją porty — Gdańsk i Gdynia. 
Ujęte w klamry betonowych falo­
chronów, zapraszają migotem 
świateł wysuniętych w morze la­
tarni. Przy nabrzeżach statki. Po 
znajesz je po masztach, strzelają­
cych wysoko, nad magazyny. Po­
ruszają się ramiona dźwigów. Pra 
ca trwa. Gdybyś się przybliżył, 
ujrzałbyś dziesiątki, setki robot­
ników, mocujących towary lina­
mi, wiozących na elektrycznych 
wózkach skrzynie, bele. worki i 
beczki, układających ładunki, w 
wagonach i w lukach.

To bije serce Wybrzeża — port 
tętni pracą. Pracą, która jest „pra 
wem, obowiązkiem i sprawą ho­
noru każdego obywatela". Krzą­
tają się w portach tysiące sztaue- 
rów, trymerów, dźwigowych i ma 
rynarzy. Pracują dla dobra oj­
czyzny, dla swojego i twojego do­
bra. Umacniają potęgę Polski na 
morzu, pomnażają jej siły i bo­
gactwa.

Na horyzoncie pojawił się war­
kocz dymu, a po dłuższej chwili
— czarny punkcik. Pęcznieje, roś 
nie, wydłuża się. Wreszcie na re­
dzie zatrzymuje się stafott» ko­
los. Jest głęboko zanurzony, a więc
— załadowany towarami. Przy­
wiózł je do Polski. Może są to ma­
szyny, na które czeka twoja fa 
bryka, stocznia czy kopalnia, mo­
że narzędzia chirurgiczne potrze­
bne lekarzowi w szpitalu czy stu 
dentowi do ćwiczeń w uczelnia­
nej sali operacyjnej, a może na­
wozy sztuczne, które użyźnią 
twoje pole, by obficiej rodziło 
chleb.

Za parę dni wypłynie z zatoki 
również z pełnymi ładowniami. Z 
węglem do Szwecji, meblami do 
Londynu, bielskimi materiałami do 
Bejrutu. Na pokładzie uwijają się 
marynarze. Z daleka trudno ci 
rozróżnić banderę tego statku, ale 
jesteś pewien, że w tym roku co 
najmniej co piąty wypływa z Za­
toki lub wpływa do niej pod pol­
ską banderą, a w następnych la­
tach będzie to co czwarty, co 
trzeci...-

Twoja Ojczyzna jest bowiem 
mądrą i zapobiegliwą matką. I 
na lądzie i na morzu. „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, opierając 
się na -uspołecznionych środkach 
produkcji, wymiany, komunikacji 
i kredytu, rozwija życie gospodar 
cze i kulturalne kraju na pod­
stawie narodowego planu gospo­
darczego, w szczególności przez 
rozbudowę państwowego przemy­
słu socjalistycznego, rozstrzyga­
jącego czynnika w przekształce­
niu stosunków społeczno-gospo­
darczych". „Państwo posiada mo­
nopol handlu zagranicznego .

Dziś pracują wszyscy. Pracu­
ją -

Jakie to proste i zrozumiałe. 
Jakże mogłoby być inaczej? I po 
wołując się na Konstytucję, po­
wiesz, że „Obywatele Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej mają 
prawo do pracy". Kto tylko prag­
nie, kto tylko jest zdolny — może 
i powinien pracować. W porcie, 
w stoczni, na statku i na kutrze 
— wszędzie gdzie potrafi i gdzie 
czuje, że Ojczyźnie jest potrzebny.

Bezrobocie? Jeśli jesteś młody 
nie wiesz co ono oznacza, nie za­
znałeś go i nie zaznasz Jeśli je­
steś starszy — wspomnisz pew­
nie, jak to kiedyś było:

„...Bardzo ponuro przedstawia 
się położenie w 'Gdańsku, który 
staje się coraz bardziej wyspą nę 
dzy. Redukcje pracowników są 
na porządku dziennym, obniżenie 
dotychczasowych zarobków zja­
wiskiem prawie ogólnym... Pra­
wie co miesiąc mamy podwyżkę, 
podatków... Najbardziej niepocie- 
szająco przedstawia się sprawa 
bezrobocia. We wrześniu Gdańsk 
liczył już 25.000 ludzi bez pracy. 
Uwzględniając przyrost bezrobo­
cia w zimie ubiegłej w wysoko­
ści 12.000 osób, jak to miało miej 
sce w zimie 1930/31, będziemy 
mieli tej zimy około 40.000 bez­
robotnych. Ta cyfra oznacza ka­
tastrofę dla naszych stosunków 
gdańskich... Strach przed utrace­
niem tego kawałka Chleba ogar­
nia wszystkich Chodzą ciche po­
mruki, słyszy się jęki rozpaczy 
ponieważ czeka nas jedna z naj­
cięższych zim. Bieda zaczyna nas 
wszystkich dziesiątkować, zaczy­
na niweczyć dorobek robotnika 
lat ostatnich i wtrącać go w tę 
przepaść beznadziejną, w której 
znajdował się z nastaniem okre­
su tzw. przemysłowego. Technika 
nie przyniosła robotnikowi żad­
nej ulgi w jego niedoli, przeciw­
nie, zaczęła go gwałtownie nisz­
czyć..." („Związkowiec" — reak­
cyjne pismo polskie, wychodzące 
w Gdańsku, —- numer z dnia 1. 
XI. 1931 r.).

Uczeni burżuazyjni „dowodzili" 
w tym czasie, że jest przeludnie­
nie. Tysiące wyjeżdżały na tu­
łaczkę po świecie. A jakże — 
statkami i pod polską banderą 
Sanacyjna prasa trąbiła: tylko 
kolonie wybawić mogą Polskę od 
klęski! Tymczasem każdy dzień 
przynosił wiadomości o samobój­
stwach, popełnianych z rozpaczy, 
nędzy bez wyjścia, o strajkach 
o okradaniu z zarobków robotni­
ków i o głodówkach więzien­
nych. Kolejki przed Pośrednic­
twem Pracy kolejki przed firma­

mi portowymi. Czy będzie dziś 
praca? Czy będzie jutro chleb?...

Minęło bezpowrotnie. Fabryk 
się nie zamyka, statki nie stoją 
na sznurkach. Przeciwnie — bu­
dujemy nowe. Robotnicy i mary 
narze nie wyczekują w ogonkach 
przed „głodnymi kuchniami“ . 
Przeciwnie — odczuwamy brak 
załóg. Największe trudności jakie 
przeżywają nasze porty i nasze 
rybołówstwo — to brak dosta­
tecznej ilości robotników.

Uczelnie i warsztaty Wybrzeża 
szeroko otwarły swe podwoje 
przed młodzieżą, przed każdym 
kto pragnie się uczyć. „Obywate­
le Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej mają prawo do nauki 
Pragniesz zostać marynarzem 
wstąp do Technikum Morskiego 
Chcesz być rybakiem — zapisz 
się do Technikum Rybołówstwa. 
Stoją przed tobą otworem także 
dziesiątki innych szkół i kursów

Tak jak pracę i naukę — za­
pewniony masz wypoczynek. Ur­
lopy, wczasy, domy wypoczynko­
we, kolonie dla dzieci. — Bo „O- 
bywatele Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej mają prawo do wy­
poczynku“ .

Rozległe plaże morskie roją się 
od ludzi pracy z całej Polski,

przybyłych tu na wczasy. W eks­
kluzywnych dawniej willach i
pałacykach, gdzie „odpoczywały“ 
po całorocznym próżniactwie ro­
dziny wyzyskiwaczy, rozbrzmie­
wa zdrowy śmiech dzieci robotni 
czych i młodzieży.

Oto jak wielkie i ważne są two 
je prawa, zebrane w artykuły 
Konstytucji, której rocznica u- 
chwalenia mija dzisiaj. Lecz 
równie wielkie i ważne są 
twoje obowiązki. W porcie, W 
stoczni, na statku,' na kutrze. 
„Każdy obywatel Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej obowiąza­
ny jest strzec własności społecz­
nej i umacniać ją jako niewzru­
szoną podstawę rozwoju państ—a. 
źródło bogactwa i siły Ojczyzny“

Oto widzisz flotyllę ścigaczy 
Na pokładach migają białe czap­
ki marynarskie. „Obrona Ojczyz­
ny jest najświętszym obowiąz­
kiem każdego obywatela.“ To 
twoi ojcowie, bracia i synowie 
pełnią tę zaszczytną służbę. Zdo­
bywają wyszkolenie bojowe. Zaw­
sze gotowi są do "'brony naszego 
500 -  kilometrowego wybrzeża, i 
tego wszystkiego, ,co w znojnym 
trudzie budujemy.

Bądź czujny, jak oni.
Z. BEER

Nurkowie schodzą w głębinę

W  RODZINIE KOWALSKICH
mówiono. Nadeszły wielkie, ra­
dosne chwile: na wody kanału 
spłynął kadłub pierwszego, w 
polskiej stocźni wybudowanego 
statku. Kowalski ustawiał na 
nim maszynę okrętową polskiej 
konstrukcji. Maszynę wyprodu 
kowala załoga huty „Zgoda" 
według projektu prof. Pollaka 
z Politechniki Gdańskięj. Nie

TAO Gdańska nie przyszed'
^  Kowalski z własnej woli.

Z własnej woli jednak w nim 
pozostał.

— Niewesoły był ten przy­
jazd — wspomina nieraz. By­
ło to w roku 1940, W pewne 
styczniowe popołudnie, gdy wró 
cił do domu, od progu powi­
tała go żona niewesołą nowi­
ną: „Otrzymałeś wezwanie do 
Arbeitsamtu“ .

Nie bez powodów wzywali.
Od razu zabrali dokumenty,
wiadomo, na wyjazd. Następ- J||u JF
nego dnia z węzełkiem pod rę- «Bte'
ką i ciężarem rozstania w ser- sEp
cu, słuchając rytmicznych ude- - ., '■»„'i: ^  *
rżeń kół pociągu „zagryzał się- ....«
myślą: jak poradzi sobie kobie
ta, sama jedna z dzieckiem? gS t.

Otrzymał przydział do stocz- W. M " *fk|
ni. Do ni„ zyn. Kiedyś w dzie- ¿¿(M B * f  
ciństwie urzeczony samolotem
widzianym z daleka na lot.nis- f iM M jS fy f f .  ~
ku. marzył o tym, by zostać i
lotnikiem. Został budowniczym
okrętów. Z przymusu, nie z f l p E S
własnej woli, z literą ,P ' na ^ t H l
piersi. Dwunastogodz i 11 n y dzień _
pracy, tylko irta nied '^ P eWS'■ <8688^
la wolna przesiąknie!« łzami tM BjPjt. ' £
listy z domu i czarny, duszny t
barak w Narwiku: zdawało sic
że znienawidzi na zawsze stocz * A(, £•< J ? « r s i l ó Ł  '¡¿ii
niową robotę. 111 JjS||f ~ **
budowanego okrętu, słony po- * i y S .
wiew z morza — zdobyły jego
serce. One zadecydowały o tym x ^
że gdy w pierwszych dniach
po wyzwoleniu trzeba się by- j
to na 'coś zdecydować — Ko- t ja l .r ' $ Ą
walski wybrał stocznię. mmm v * *
K AINĄŁ okres usuwania gru- __  ___

‘  zów, uruchamiania pierw- RYSZARD KOWALSKI
szych maszyn i dźwigów, wstęp St. mistrz z wyflzialu montażu maszyn okrętowych 
nej odbudowy — jak zazwyczaj Stoczni Gdańskiej. Pod jeg:o kierownictwem maszy- 

'________ ______________________  nowcy mimo poważnych trudnoSci i przeszkód zakoń­
czyli budowę nowego statku przed terminem.

którymi państwo ludowe na­
gradza ofiarny trud robotnika.

Pod banderą Polski Ludowe]

W  maszynowni panował upał. 
Kowalski spędził w niSj 

sporo czasu, jak zwykle zresz­
tą na próbie. Gdy statek przy­
bił do nabrzeża, wyszedł na po 
kład i z rozkoszą głęboko ode­

tchnął świeżym, 
mroźnym powie­
trzem.

Następnego dnia 
nie przyszedł do 
pracy. Do stoczni 
dotarła wiadomość 
o jego chorobie. 
Groźne zapalenie 
płuc. Rada zakła­
dowa zajęła się tą 
sprawą. Natych­
miast wysiano le­
karza i pielęgniar­
kę, która przez kil 
ka dni troskliwie 
doglądała chorego, 
pilnując, by wszys 
tkie zabiegi były 
należycie stosowa 
ne. Gdy zauważo­
no pogorszenie się 
stanu chorego, na 
tychmiast umiesz­
czono go w szpi­
talu.

Pamiętała stocz­
nia o Kowalskim 
— toteż szybko 
wrócił do zdrowia. 
Z tym większym 
spokojem może 
pracować, tym 
bardziej nie szczę­
dzi swych sił dla 
wykonania zadań 

produkcyjnych. — Wiem, że 
opiekę mam w każdej potrze­
bie — powtarza nieraz swym 
towarzyszom.

lada to było przeżycie, gdy mon 
taż został ukończony. Prof.
Pollak, majster Cyba że „Zgo­
dy“ i Kowalski z zachwytem 
spoglądali na swoje dzieło: uru 
chomiona na próbę' maszyna 
pracowała równym tętnem. Za­
biło serce pierwszego polskie­
go statku.

A później była „Jedność Ro­
botnicza“ i długi szereg innych 
jednostek. — 16 maszyn mam 
już na swbim rachunku — mó 
wi Kowalski Zapamiętał wszyst 
kle. Za jedną bowiem otrzy­
mał specjalną premię, za inną 
dyplom ' uznania, a później ty­
tuł przodownika pracy, awans 
na brygadzistę, na mistrza...

Dziś starszy mistrz Ryszard 
Kowalski, odznaczony w Dniu 
Stoczniowca Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, zakończył budowę no- * * *
wego z kolei statku na półtora ....................... .... . , , ™ \ A /  kącie pokoju stoi fortepian,miesiąca przed planowanym V V  _  , ,• — Trochę staromodny —

podstawowej nieraz uderzała 
palcami po białych klawi­
szach. Słysząc dźwięki, która 
wydobywały się z instrumen­
tu, zapragnęła nauczyć się skła 
dać z nich melodie.

— Pójdziesz do szkoły muzy 
cznej — powiedziała matka.

Minęły trzy lata. Dziś z ot­
wartego na oścież okna miesz­
kania Kowalskich płyną dźwię­
ki pięknych utworów muzycz­
nych. Ludzie przystają na uli­
cy, by posłuchać przez chwi­
lę.

Szybko urzeczywistniają sią 
marzenia Danki Kowalskiej, 
tak jak i innych polskich 
dziewcząt i chłopców. — Byle 
chęci były i trochę zdolności 
— każda szkoła jest dla nich 
otwarta — myśli nieraz Ko­
walski — Inaczej było gdy ja 
byłem młody...

7-letni Janek nadąsany 
spogląda na rodziców. Jak 
ma odpowiedzieć na takie trud­

ne pytanie: co chcesz robić gdy 
urośniesz? Myśli ma zajęte pil 
ką, którą się bawił. Nie poma­
ga podpowiadanie nazw dzie­
siątków różnych zawodów. 
Milczy. i

— A w przedszkolu podoba­
ło ci się? — Nie — odpowiada 
Janek. — Dlaczego? — Nie po­
zwalali budować z krzeseł okrą 
tów. — Oto masz tobie —• 
śmieją się wszyscy. A Kowal­
ska mówi z melancholią: — 
To nie tylko ojca porwała ta 
stocznia. I syna już ciągnie.

— Będzie z niego stocznio­
wiec — śmieje się zadowolony 
Kowalski. Dumny jest na myśl, 
że syn pójdzie w jego ślady, 
że będzie budował okręty dla 
Ojczyzny.

Chciała mu później rada za­
kładowa dać większe mieszka­
nie. Odebrał nawet klucze, ale 
w końcu nie skorzystał z przy 
działu. Rodzinę Kowalskich za 
trzymał na Zakosach ten pla­
cyk do zabaw dla dzieci, ogró- * *
dek przy domu. kwiaty i o-
woce. Zapamiętał to sobie jed- Y a  /  dniach patriotycznego czy-
---1- Tr---—,„i.;  ̂ „, i na P7PĆĆ Manifestu

nakreślił
nak Kowalski, że życie jego i 
jego rodziny tak jak jego pra­
ca otoczone są głęboką troską 
partii i rządu, że w państwie 
ludu pracującego człowiek jest 
najwyższą wartością.

nu na 
Lipcowego, 
nową drogę 
go kraju i

cześć 
który 
rozwoju nnśze- 
przyszłość jego

Dumnie powiewa bandera Polskiej Rzecz\pospolitej Ludowej na wielu morzach i oceanach Świata. Rośnie
i unowocześnia się nasza flota han dlowa. W zrastają przewozy. Liczne szkoły morskie zapewniają stały do. 
pływ wykwalifikowanych pracowników morza. Załogi naszych statków otoczone są wszechstronną opieka

ze strony Ludowego Państw.
........................... — " ■.... BUBLU!..1 „lUUPnm1..1 **

terminem.
Zaszczytna jest praca polskie

go stoczniowca. Otacza go sza­
cunek społeczeństwa, a uzyska­
ne osiągnięcia prowadzą do a- 
wansu, zaŝ czytaych odznaczeń,

mówi Kowalska — ale dobry, 
grać na nim można.

Tym bardziej można się li­
czyć. Danka ma 17 lat. Jesz­
cze uczęszowcUn do szkoły

obywateli. Kowalski krótko ba 
Wił w domu. Jak gościa wita­
ła go rodzina. Ale ani razu nie 
usłyszał słowa skargi czy wy­
rzutu. Rodzina jego pamięta 
bowiem, że r icował w tym 
czasie na cześć historycznego 
Święta — 22 Lipca, które przy­
wodzi na mvśl zapoczątkowa­
nie nowego etapu ich życia.



NA POKŁADZIE »GDY 34« r N O W E  IZ B Y  D U  S M C Z N IO W C Ó W

Załoga kutra „Gdy 34“ : (od lewej) szyper Julian Detlaf, st. rybak Jan 
Detlaf, rybak Jerzy Ruciński i motorzysta Władysław Redlicki

LIPIEC, godz. 16. Port 
rybacki w Gdyni wy­
pełnia warkot silników. 
Pojedyńczo i w grupach, 
wracają kutry z 3 dnio­

wych połowów. W basenach szyb 
ko zagęszcza się las masztów. Wy 
ładunek ryby przebiega spraw 
nie.

Załoga „Gdy 34“ skończyła 
wyładunek. Motorzysta Włady 
sław Redlicki podlicza ilość 
ryb, dostarczonych w lipcu.

— Mamy już 122,8 proc. pla­
nu lipcowego — dzieli się ra­
dosną nowiną z pozostałymi 
członkami załogi. — Ostatni 
włok wyreperowaliśmy w dniu 
wczorajszym, a więc wykonali­
śmy nasze zobowiązania.

Duma bije ze słów Redlickie- 
go. Duma uzasadniona, żaden 
bowiem z bazujących w Gdy­
ni kutrów „Arki“ nie wyprze­
dził rybaków z „Gdy 34" w 
realizacji zobowiązań lipco­
wych. A mieli zobowiązanie 
niełatwe.

W ostatniej dekadzie czerwca 
na „Gdy 34“ „nawalił“ silnik: 
4-dniowy postój w remoncie za­
decydował o nie wykonaniu

planu pierwszego półrocza. 
Zabrakło 2700 kg ryby i zało­
ga postanowiła tę zaległość jak 
najszybciej nadrobić. Rybacy 
postanowili: „Do 22 Lipca wy­
konamy miesięczny plan poło­
wów w 120 proc. i naprawimy 
trzy włoki, zniszczone w 30 
proc.“

Rybacy z pokładu myśleli 
jednak z obawą o silniku: „A 
jeśli znowu zdarzy się podobny 
wypadek?“ . Uspokoił ich moto­
rzysta. Od 9 miesięcy pływa na 

*„Gdy 34“ , zna silnik i przez 
wzmożoną nad nim opiekę nie 
dopuści do straty dnia połowo­
wego w lipcu. Zobowiązał się 
do tego w Czynie Lipcowym.

Przed 15 lipca „Gdy 34“ nie 
stracił ani jednego dnia poło­
wowego. Załoga w składzie: 
szyper Juliusz Detlaf, motorzy 
sta Władysław Redlicki, st. ry­
bak Jan Detlaf 1 rybak Jerzy 
Ruciński, wykorzystując w peł­
ni czas pobytu na łowiskach, 
nadrobiła zaległości, wykonała 
plan na lipiec i już od 16 bm. 
pracuje na rachunek sierpnia.

X. W.

GDY POJEDZIEMY ELEKTRYCZNYM
D O  O D Y M I

"YRZEZ wiele miesięcy obser- ronu w czasie skróconym o 640
I wowaliśmy z okien pociągu
* parowego postępy robót na
trasie Sopot—Gdynia. Szybko
rosły nasypy i rozwijały się prą 
ce przy układaniu torów, posze­
rzaniu wiaduktów, ustawianiu 
słupów trakcyjnych, zawiesza­
niu sieci elektrycznych. Zbliża­
ły się ku sobie tory, idące na 
spotkanie od Sopotu i Gdyni.

Od dnia dzisiejszego podróż 
pociągiem na trasie Gdańsk — 
Gdynia przestanie być proble­
mem. Ruszyła kolej elektrycz­
na, a nawet oddalone od cen­
trum dzielnice trójmiasta otrzy 
mały własne stacje i przystan­
ki.

Na trasie budowy codziennie 
uwijali się, robotnicy w kombi­
nezonach, mundurach koleja­
rzy i zielonych drelichach „SP“. 
To oni w krótkim czasie wyko­
nali przekopy i usypali wał na 
odcinku Soppt—Gdynia. 120 tys. 
m’  ziemi przerzuciły ich ręce 
w Orłowie. Tam, gdzie obecnie 
przebiegają pasma torów, nie­
dawno rozciągały się mokradła. 
Ustąpiły przed siłą rąk, przed 
hartem i uporem dzielnych bu­
downiczych. Z innego odcinka 
robót w Orłowie wywieziono kil 
kadziesiąt tysięcy m> gliniastej 
ziemi, ułożono 2 km dre- 
narzy, wbudowano w obiekty 
1500 m* betonu. Wiele trudu, po 
święcenia i ofiarności wymagała 
ta praca.

Wśród przodowników zawsze 
znajdował się majster Włady­
sław Treder i podmajstrzy Wła 
dysław Wyczkowski. To oni tak 
zorganizowali pracę, że do 10 
lipca tory i przejazdy na odcin 
ku Orłowo były już wykonane. 
Brygada ciesielska Kowalew­
skiego osiągała 205 proc. normy, 
brygada Przepiórki — 260 proc. 
a brygada Heleny Labudy przez 
cały czas przodowała przy ro­
botach ziemnych.

Tempo robót przyśpieszyły zo 
bowiązania na cześć Święta O- 
drodzenia. Brygada Gwizdały 
skróciła balastowanie torów o 
1530 roboczogodzin, brygada 
Sąnigalskiego ułożyła 500 m* pe

roboczogodzin, brygada Bacha 
zaoszczędziła 1120 roboczogo­
dzin przy robotach ziemnych 
itp.

Poważnym sukcesem było 
wzniesienie w ciągu miesiąca bu 
dynku stacyjnego na Wzgórzu 
Nowotki. Ofiarnie pracowali mu 
rarze: Afeld, Kuchta i Cieszyń­
ski, cieśle Ćwikliński i Za­
krzewski oraz pomocnicy Gost­
kowski i Vogel.

Załoga stacji Gdynia przygo­
towywała się na przyjęcie pocią 
gu elektrycznego. Ostre było 
tempo robót. Jeszcze piasek z 
wykopów płynął transportera­
mi, a już cieśle zakładali sza­
lunki przyczółków i filarów. 
Gdyby np. cieśle z brygady Ziół­
kowskiego nie osiągali 200 proc. 
normy, a zbrojarze Rusika — 
190 proc., to betoniarze Jaku- 
sza nie nadążyliby z budową 
ław fundamentowych pod ścia­
ny, które wznosiła brygada Lip- 
kowskiego.

Szybko rozwijały się prace 
przy elektrowozowni na Gra- 
bówku. Załoga zobowiązała się 
oddać halę łącznie z pomieszcze­
niami pomocniczymi na 68 dni 
przed terminem. Systematycz­
nie wykonywały zadania bryga­
dy Maliszewskiego, Wodzaka, 
Szwochowej i inne, wykonując 
od 150 do 190 proc. nowej nor­
my.

Niesposób nie wspomnieć o
młodzieży SP. 8 kompanii 18 
Brygady niezmordowanie wal­
czyło o kolej elektryczną Dla 
uczczenia IX rocznicy ogłosze­
nia Manifestu PKWN i IV Festi­
walu w Bukareszcie junacy kom 
panii VI i VII wygospodarowali 
12.900 roboczogodzin, zwycięża­
jąc we współzawodnictwie mię­
dzy kompaniami.

* * * "
Jadąc wygodnym i szybkim 

pociągiem elektrycznym z Gdań 
ska do Gdyni nie zapominajmy 
o dzielnych wykonawcach no­
wej inwestycji Planu 6-letniego, 
która poważnie ułatwi życie 
mieszkańcom trójmiasta.

A. Ł.

CZYN produkcyjny na cześć 22 Lipca. Masowo podejmowali
zobowiązania stoczniowcy 1 marynarze, portowcy 1 rybacy, 
robotnicy budowlani ł kolejarze, chłopi gdańscy, naukowcy 

1 inteligencja techniczna. Na setkach stanowisk roboczych, ty biu 
rach konstrukcyjnych i pracowniach naukowych, na wsi gdań­
skiej — wszędzie rozgorzała walka o przyśpieszenie realizacji 
zadań II półrocza IV roku Sześciolatki, o przedterminowe odda­
nie nowych obiektów, o tysiące ton dodatkowej produkcji, o 
sprawne przeprowadzenie żniw.

Tysiące dzielnych stoczniowców gdańskich i gdyńskich przy­
śpieszyło terminy wodowania nowych kadłubów i robót wypo­
sażeniowych na nowych statkach. Skrócono wiele cyklów robo­
czych, podniesiono jakość produkcji, przezwyciężono trudności, 
stające na drodze pełnego wykonania planów. Wyrazem ofiar­
ności w czynie na cześć 22 Lipca stało się rozpowszechnienie 
nowej metody walki o plan, którą zainicjował zespół niterski 
Guzika ora* setki wart produkcyjnych, którymi stoczniowcy 
witali Święto Odrodzenia.

Robotnicy budowlani woj. gdańskiego przekroczyli harmo­
nogramy robót. Dzięki temn przed planowanymi terminami od­
dali wiele nowych mieszkań i obiektów przemysłowych. Koleja­
rze gdańscy witali dzień 22 Lipca dalszym usprawnieniem na­
szego transportu, lepszym wykorzystaniem taboru, obniżeniem 
zużycia paliwa i materiałów pomocniczych. Załoga Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót Kolejowych oddala do użytku społe­
czeństwa Wybrzeża kolej elektryczną do Gdyni.

Robotnicy Zakładów Mechanicznych w Elblągu mimo olbrzy­
mich przeszkód natury organizacyjnej, sumiennością 1 pracowi­
tością, nadrabiając brak doświadczenia w tej dziedzinie prac, 
uruchomili przy pomocy naukowców Politechniki Gdańskiej pro­
totyp TP-2. W ten sposób wywiązali się z czołowego swego za­
dania na lipiec.

Chłopi gdańscy podjęli i skutecznie prowadzą walkę o przy­
śpieszenie sprzętu zbóż, o szybsze zakończenie omłotów, o wcześ­
niejsze wykonanie dostaw dia państwa, o wykonanie podorywek 
natychmiast po zakończeniu żniw.

Ok. 150 tysięcy mieszkańców Wybrzeża w czynie produkcyj­
nym na cześć IX rocznicy ogłoszenia Manifestu PKWN i I rocz­
nicy uchwalenia Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
manifestowało swą miłość do Polski Ludowej, swą wolę walki 
o socjalizm i pokój.

Brygada murarska, Gagisa z Ob-2 
278 proc.

7 ADZWONIŁ telefon. Inspek- 
tor Pawlików podniósł słu­

chawkę. Usłyszał znajomy głos, 
komunikujący, że klatka scho­
dowa nr 4 w budynku przy ul. 
Kartuskiej jest gotowa do odeb­
rania. 36 izb — to nie żarty. — 
Tak, tak. Jutro odbierzemy ko­
misyjnie — odpowiada.

Następnego dnia komisja w 
składzie insp. Pawlików, inż. 
Polaczek i inż. Foiwarniak skru 
pulatnie obejrzała wszystkie 
izby, łazienki i kuchnie, spraw­
dziła klamki u drzwi, a nawet 
kurki od instalacji wodociągo­
wych. Nie znaleziono najmniej­
szej usterki. — Wprost trudno 
uwierzyć — mówi insp. Pawli­
ków. — Blisko 30 dni przed ter 
minem, a mimo to wykonanie 
nienaganne!

•  *  •

36 izb oddanych na 30 dni 
przed terminem to rezultat Czy­
nu Lipcowego budowniczych 
osiedla przy ul. Kartuskiej. Bry 
gady robocze postanowiły zro-

w Czynie Lipcowym wykonywała 
nowej normy.

bić miłą niespodziankę stocz­
niowcom, zobowiązując się wy­
kończyć mieszkania do dnia 22 
lipca.

Do pracy stanęli wszyscy od 
kierownika budowy poczynając, 
kończąc na sprzątaczkach. Bry­
gada Gagłsa wykonywała śred­
nio 278 proc. nowej normy, bry­
gada Burdy — 260 proc., tynka­
rze z brygady Furmanka — 254 
proc. Nawet 70-letnf Józef Prus 
osiągnął przy robotach ciesiel­
skich 215 proc. nowej normy. 
Dzięki temu, że cała załoga bu­
dowy żyła zobowiązaniem zdo­
łano przyśpieszyć termin robót 
ó dalszych 5 dni.

Piękne osiedle wznoszą robot­
nicy budowlani przy ul. Kartus­
kiej w Gdańsku. Obok domów 
mieszkalnych powstaje tu żło­
bek, przedszkole, sklepy ł pun­
kty usługowe. Budowniczowie 
osiedla — budują Polskę no­
wych słonecznych domów dla 
szczęśliwych ludzi kraju piękne­
go socjalistycznego jutra. (R.)

LUDZIE L I P C O W E G O  C Z Y N U

BRONISŁAW GUZIK 
w okresie walki o plan na czer­
wiec i w Czynie Lipcowym nie 
ustępował wraz ze swą brygadą 
przodującym zespołom niterskim 
Cebuli i Cichowlasa. W tym cza­
sie zespół Guzika opracowywał 
nową metodę walki o plan dzien­
ny, którą ogłosił i zaczął stosować 
w dniu 9 lipca. Apel ten spotkał 
się z uznaniem stoczniowców. Dziś 
walczą oni o skrócenie czasu re­
alizacji zadań dziennych nie tylko 
w ciągu 7 godzin, jak zapropono 
wał Guzik, lecz nawet w ciągu 5. 
Metoda Guzika została więc przy­
jęta nie tylko przy robotach ni- 
terskich, lecz we wszystkich dzie­
dzinach pracy stoczniowej, przy­
czyniając się do dalszego skróce­

nia cyklu budowy statków

Inż. ANDRZEJ ROBAKIEWICZ
ukończył studia w Polsce Ludo­
wej, a następnie wraz z inte­
ligencją techniczną Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni pra­
cował przy realizacji planu budo­
wy pierwszej serii statków pełno­
morskich .Gdy w roku 1952 pierw­
szy kadłub spłynął na wodę kiero­
wnictwo zakładu powierzyło inż. 
Robakiewiczowi odpowiedzialną 
funkcję głównego budowniczego. 
Pod jego kierownictwem załoga 
stoczni zdała egzamin dojrzałości 
zawodowej. Statki wybudowano w 
terminie, plan został wykonany. 
Inż. Robakiewicz przystąpił do bu­
dowy następnej serii jednostek. 
W Dniu Stoczniowca został odzna­
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

KAZIMIERZ RUMIŃSKI 
Je*t znanym w kraju kombajnistą. 
Prowadzi kombajn radzieckiej 
produkcji „Zis-4‘* na polach Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych 
w Steblewie, wykonując średnio 
blisko 300 proc. normy. „Nigdy 
nawet nie marzyłem o tym, że 
będę prowadzić taką maszynę, Jak 
ten kombajn, ułatwiający pracę na 
wsi .Wychowany w rodzinie mało­
rolnego chłopa, przyzwyczajony by 
łem do niewielkich poletek, upra­
wianych przy pomocy prymityw­
nego sprzętu, który wymagał du­
żego nakładu pracy od chłopa. 
I oto dziś Jestem jednym z tych. 
którzy niosą postęp do pracy na 

roli“  — mówi Rumiński.

DIONIZY KUCHARSKI 
od dwóch lat jest przodującym 
dyżurnym ruchu w gdańskiej 
DOKP. W roku 1951 otrzymał za 
osiągnięcia w pracy zawodowej 
odznakę przodownika pracy, w ro­
ku 1952 złotą odznakę zasłużonego 
przodownika pracy. Jego zespół 
zajął również przodujące miejsce 
w Czynie Lipcowym, uzyskując 
najlepsze współczynniki eksploata­
cyjne w gdańskiej DOKP. Służba 
manewrowa osiągnęła współczyn­
nik 112 proc., w regularności biegu 
pociągów pasażerskich — 99,6
proc. a przy obsłudze stacji uzys­
kano 99,3 proc.

ZB0ZE B M  OJCZYZNY

Kombajny na polach spółdzielni w

Dz ie w ię ć  lat mija od chwili, 
gdy tow. Stanisław Grabów
ski wysłuchał na rynku w 

Lublinie słów Manifestu PKWN. 
Od tego czasu długą przebył 
drogę. Doprowadziła go ona do 
spółdzielni produkcyjnej, której 
przewodniczy od 5 lat.

Wspólne żniwa w Gnojewie. 
Spółdzielcy przywykli już do 
zespołowej pracy. Nic nie zdo­
łało rozbić ich kolektywu. Lecz 
tegoroczne żniwa są jeszcze ra 
dośniejsze od poprzedniej. W 
tym roku pracę rąk ludzkich za 
stąpią maszyny. Do Gnojewa po 
raz pierwszy, przyjechały kom­
bajny. Dwie wspaniałe, radziec­
kie maszyny — jedna z POM w 
Piaskach, druga z POM w No­
wym Stawie.

W Czynie Lipcowym zobo­
wiązali się spółdzielcy zakoń­
czyć sprzęt zbóż przed innymi 
spółdzielcami, by jalc najszyb­
ciej oddać państwu z nowego 
plonu, wykonać podorywki i za­
siać poplony. Kombajniści i trak 
torzyści przyrzekli nie przery­
wać . pracy przed wykonaniem 
dziennych zadań.

Kolektyw chłopów spółdziel­
ców ł robotników POM dotrzy­
muje słowa. Ostre jest tempo 
pracy w polu. Rozległy łan ży­
ta maleje z każdą chwilą. Kom­
bajny, prowadzone jrzez ZMP- 
owców Jarosława Bojko i Paw­
ła Kobylińskiego posuwaj} się 
szybko, zostawiając za sobą 
sterty słomy.

Hektary zżętego zboża 
konanych podorywek,

nrzedterminowo odstawionego 
ziarna — to Czyn Lipcowy spół-

Gnojewie

Święto Odrodzenia i I rocznicę 
uchwalenia Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.dzielców. Odstawili dwa wago- 

i wy- ny jęczmienia i 11 ton żyta. 
tony Nowymi osiągnięciami powitali
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Mowę zwycięstwo polskich mas pracujących
Plan produkcji przemysłu socjalistycznego 
wykonany w  I półroczu br. w  103 proc.

Komunikat Państw ow ej K om isji Planowania Gospodarczego
V. Obrót towarowyWARSZAWA PAP. WEDŁUG WSTĘPNYCH DANYCH WY­

NIKI WYKONANIA NARODOWEGO PLANU GOSPODARCZE­
GO NA R. 1953 W DZIEDZINIE ROZWOJU PRZEMYSŁU, ROL­
NICTWA, TRANSPORTU, INWESTYCJI, BUDOWNICTWA 
I OBROTU TOWAROWEGO PRZEDSTAWIAJĄ SIĘ W I-szym 
PÓŁROCZU 1953 R„ NASTĘPUJĄCO:

I. Wykonanie planu produkcji 
przemysłowej

Globalna produkcja przemysłu 
socjalistycznego według wartości 
w cenach niezmiennych wzrosła 
w I półroczu 1953 r. o około 16 
proc. w porównaniu z I półro­
czem 1952 r. Plan produkcji glo­
balnej przemysłu socjalistyczne­
go na I półrocze 1953 r. według

wartości w cenach niezmiennych 
został wykonany przez cały prze­
mysł w około 103 proc.

Przedsiębiorstwa przemysłowe 
podległe poszczególnym minister­
stwom wykonały plan globalnej 
produkcji przemysłowej jak na­
stępuje:

proc. wykonania planu
na I półrocze

Ministerstwo Hutnictwa 
Ministerstwo Górnictwa 
Ministerstwo Energetyki 
Ministerstwo Przemysłu Maszynowego 
Ministerstwo Przemysłu Chemicznego 
Ministerstwo Przemysłu Drzewnego i Papierniczego 
Ministerstwo Przemysłu Materiałów Budowlanych 
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego 
Ministerstwo Przemysłu Rolnego 1 Spożywczego 
Ministerstwo Przemysłu Mięsnego 1 Mleczarskiego 
Ministerstwo Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 
Przedsiębiorstwa przemysłowe podległe Ministerstwu 

Handlu Wewnętrznego
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Leśnictwa 
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Kolei 
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Transportu 

Drogowego i Lotniczego
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Żeglugi

1953
105
103
101
105 
99

102
103
103 
96

113 
107

114 
99

106

104 
101

Plan obrotu detalicznego han­
dlu socjalistycznego łącznie z ży­
wieniem zbiorowym został wy­
konany w I półroczu 1953 r. w 
okołc^ 102 proc.

W I półroczu 1953 r. wzrosło 
zaopatrzenie rynku w poszczegól 
ne towary, rozprowadzane przez 
sieć handlu' uspołecznionego. W 
szczególności wzrosło zaopatrze­
nie rynku w następujące towa­
ry: pieczywo żytnie o 12 proc.

w porównaniu z, I półroczem 
1952 r., mięso i przetwory o 29 
proc., tłuszcze zwierzęce o 44 
proc., masło o 16 proc., mleko 
o 15 proc., jaja o 19 proc., wina 
o 26 proc., tkaniny wełniane o 12 
proc., ubiory i okrycia męskie 
11 proc., ubiory i okrycia dam­
skie o 7 proc., obuwie skórzane 
o 7 proc., obuwie gumowe o 21 
proc., odbiorniki radiowe o 38 
proc., rowery o 19 proc.

VI. Zatrudnienie i wydajność pracy
Liczba robotników zatrudnio­

nych w przemyśle socjalistycz­
nym w I półroczu 1953 r. zwięk­
szyła się w porównaniu z I pół­
roczem 1952 r. o około 5 proc.

Wydajność pracy na robotnika

w przemyśle socjalistycznym 
wzrosła w I półroczu 1953 r. o 
około 11 proc. w porównaniu z 
odpowiednim okresem ub. r. Plan 
wydajności pracy na robotnika 
został wykonany w 102 proc.

VII. Rozwój szkolnictwa, kultury 
i ochrony zdrowia

W I półroczu 1953 roku wy­
produkowano ponad plan znacz­
ne ilości: surówki i wyrobów wal 
cowanych, rud żelaza, węgla ka­
miennego, koksu, soli, ciągników 
samochodów osobowych 1 cięża­
rowych, motocykli, wagonów to­
warowych, sody kal cynowanej, 
elektrod węglowych, supertoma- 
syny, tkanin bawełnianych i weł­
nianych, obuwia, oleju surowego, 
mydła do prania, wina, piwa 1 
wiele Innych artykułów przemy­
słowych.

Mimo wykonani* i przekrocze­
nia planu w zakresie wartości 
produkcji globalnej, niektóre mi­
nisterstwa nie wykonały w pełni 
planu produkcji w zakresie nie­
których ważnych wyrobów. Mię­
dzy innymi Ministerstwo Hutni­

ctwa nie wykonało ustalonej w 
planie ilości produkcji niektórych 
metali nieżelaznych, Ministerstwo 
Górnictwa — ropy naftowej, Mi­
nisterstwo Przemysłu Maszyno­
wego — niektórych rodzajów ob­
rabiarek do wiórowej 1 plastycz­
nej obróbki metali oraz łożysk 
kulkowych, Ministerstwo Prze­
mysłu Chemicznego — kwasu 
siarkowego, karbidu, syntiny I 
azotniaku, Ministerstwo Przemy­
słu Materiałów Budowlanych — 
cegły 1 cementu. Ministerstwo 
Przemysłu Rolnego i Spożywcze­
go i Ministerstwo Przemysłu 
Mięsnego i Mleczarskiego nie 
osiągnęły w pełni zadań planu w 
zakresie produkcji niektórych ar­
tykułów spożywczych.

Liczba absolwentów szkół pod 
stawowych wzrosła w roku 1953 
o 3 proc. w porównaniu z 1952 
r., liczba absolwentów szkół śre­
dnich ogólnokształcących o 12 
proc. Łącznie liczba absolwentów 
szkół podstawowych i średnich 
ogólnokształcących osiągnęła ó- 
koło 400 tys. osób.

Liczba absolwentów średnich 
zawodowych szkół technicznych 
wzrosła w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o ponad 5 proc.

Nakład książek, wydanych w

1!. Rolnictwo
Przebieg tegorocznej wiosennej. roku ubiegłym przebieg kampanii

akcji siewnej w spółdzielniach 
produkcyjnych i gospodarstwach 
indywidualnych był w zasadzie 
pomyślny. Obszar zasiewów ja­
rych w gospodarce chłopskiej i 
spółdzielniach produkcyjnych o- 
siągnął 100,1 proc. zamierzeń pla­
nu. Powierzchnia upraw jarych 
pod zbiory bieżącego roku jest 
wyższa niż w roku ubiegłym o 
około 2 proc. Również w państwo 
wych gospodarstwach rolnych ob 
szar zasiewów wiosennych wzrósł 
o 9 proc. w porównaniu z rokiem 
1952, chociaż plan zasiewów wio­
sennych został wykonany ogółem 
w około 99 proc.

Poważnie zwiększył się w ogól­
nej powierzchni zasiewów udział 
pszenicy. Zwiększył się również 
udział buraków cukrowych i o- 
kopowych pastewnych. Obszar 
objęty uprawą buraka cukrowe­
go jest w roku bieżącym o około 
7 proc. większy, niż w roku 1952.

Nie zostały w pełni wykonane 
zamierzenia planowe w zakresie 
óbszaru upraw roślin oleistych i 
włóknistych.

Na bardziej pomyślny niż w

siewnej wpłynął wzrost zaopa­
trzenia rolnictwa w maszyny i 
narzędzia rolnicze, w szczególnoś­
ci w siewniki rzędowe i brony 
ciągnikowe oraz lepsze przygoto­
wanie remontów maszyn. W I pół 
roczu 1953 r. rolnictwo otrzymało 
około 4 tys. traktorów w przeli­
czeniu na traktory o mocy 15 KM.

Liczba państwowych ośrodków 
maszynowych według stahu na 
dzień 30. VI. 53 r. osiągnęła 377. 
Rozmiar prac polowych państwo­
wych ośrodków maszynowych w 
przeliczeniu na orkę średnią w I 
półroczu 1953 r. wzrósł o 67 proc. 
w porównaniu z I półroczem 1952 
roku.

W I półroczu 1953 r. nastąpił 
dalszy wzrost hodowli. Według 
wstępnych danych czerwcowego 
spisu rolnego nastąpił w bieżą­
cym roku pewien wzrost pogło­
wia bydła i znaczny wzrost po­
głowia trzody chlewnej 1 owiec.

Liczba spółdzielni produkcyj­
nych według stanu na 30. VI. 
1953 r. osiągnęła 7.982, tj. poziom 
prawie 2,5 raza wyższy niż w od­
powiednim okresie 1952 r.

I półroczu 1953 r., wzrósł w po­
równaniu z I półroczem 1952 r., 
o około 36 proc., w tym nakład 
podręczników szkolnych wzrósł 
o około 42 proc.

W I półroczu 1953 r. nastąpił 
dalszy rozwój ochrony zdrowia i 
opieki lekarskiej nad ludnością. 
W szczególności rozbudowana zo 
stała sieć szpitali i innych in­
stytucji ochrony zdrowia, zwłasz­
cza na wsi. Rozszerzyła się pro­
dukcja podstawowych leków 1 
szczepionek.

R o zk a z N r  45 
Ministra Obrony Narodowej

W dniu dzisiejszym naród polski, a wraz z nim Jego zbrojne 
ramię — Wojsko Polskie uroczyście obchodzą dziewiątą rocznicę 
powstania Polski Ludowej.

Dzień 22 Lipca — 'Święto Odrodzenia Polski i pierwszą rocz­
nicę uchwalenia Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
naród polski wita nowymi, wspaniałymi osiągnięciami w dziedzi­
nie budownictwa socjalistycznego w naszym kraju.

Dumą i radością napełniają serca każdego Folaka nowe bu­
dowle socjalizmu wznoszone wysiłkiem naszego narodu. Ofiarna 
praca budowniczych Warszawy, Nowej Huty, Jaworzna i innych 
wspaniałych obiektów naszej Sześciolatki, entuzjazm pracującego 
chłopstwa, patriotycznie wypełniającego swój obowiązek wobec 
ojczyzny — jest wzorem i natchnieniem dia żołnierzy . Wojska 
Polskiego w ich ofiarnej służbie i wysiłku szkoleniowymi

Tegoroczne Święto Wyzwolenia zbiega się z 19-leciem istnie­
nia Wojska Polskiego. Powstałe na bratniej ziemi radzieckiej 
Wojsko Polskie, walcząc u boku niezwyciężonej Armii Radziec­
kiej, która przyniosła wolność naszej ojczyźnie, służy dziś wier­
nie Polsce Ludowej, strzegąc jej granic na Odrze, Nysie i Bałtyku.

Wojsko Polskie wychowywane na naszych chlubnych trady­
cjach walk narodowo - wyzwoleńczych i rewolucyjnych, na wspa­
niałych postaciach polskich i radzieckich żołnierzy —- bohaterów 
wojny z faszyzmem, stałe umacnia żelazna, świadomą dyscyplinę 
swoich szeregów i zaostrza czujność wobec knowań imperialistycz­
nych wrogów i ich agentów.

W dniu 22 Lipca Wojsko Polskie manifestuje swoją niezłomną 
wierność narodowi i władzy ludowei. wierność bratniej Armii 
Radzieckiej, najpotężniejszej armii świata, gotowość obrony nie­
podległości ojczyzny i szczęścia narodu.

Szeregowcy i marynarze, podoficerowie i oficerowie, genera­
łowie i admirałowie!

W dniu Święta Odrodzenia Polski pozdrawiam Was i życzę 
Wam dalszych osiągnięć w zaszczytnej żołnierskiej służbie dla do­
bra naszej ojczyzny — Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Dla uczczenia dziewiątej rocznicy odroczenia naszej ojczyzny

r o z k a z u j ę :
w naszej bohaterskiej stolicy — Warszawie oddać dnia 22 Lipca 
24 salwy armatnie.

Niech żyje nasza umiłowana ojczyzna — Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa — niezłomne ogniwo światowego frontu walki o po­
kój i postęp!

Niech żyje twierdza pokoju, postępu i wolności narodów — 
potężny Związek Radziecki!

Niech żyje pierwszy budowniczy Polski Ludowej, wycho­
wawca Wojska Polskiego, Prezes Rady Ministrów — Bolesław 
Bierut! Minister Obrony Narodowej 

(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów tow arzysza Bolesława Bieruta 
wygłoszone na uroczystej sesji Stołecznej Rady Narodowej

Transport i łączność
Na kolejach normalnotorowych | do we j w I półroczu 1953 r. osiąg

"nęły poziom 134 proc. w porów­
naniu z I półroczem 1952 r., jed­
nakże plan przewozów nie został 
w pełni wykonany.

Przewozy ładunków w tran­
sporcie rzecznym w I półroczu 
1953 r. wzrosły dwukrotnie w po 
równaniu z I półroczem 1952 r. 
przy wykonaniu planu w 140 
proc.

Usługi poczty i telekomunika­
cji, liczone według wartości w 
cenach porównywalnych wzrosły
0 około 8 proc. w porównaniu z
1 półroczem 1952 r.

plan przeciętnego dobowego za­
ładunku został wykonany w I 
półroczu 1953 r. ogółem w 102 
proc.

Przewozy ładunków w I półroczu 
wzrosły na kolejach normalno­
torowych o 12 proc. w porówna­
niu z I półroczem 1952 r.

Przeciętny czas obrotu wago­
nu towarowego na kolejach nor­
malnotorowych zmniejszył się w 
porównaniu z I półroczem 1952 
r. o 2 proc.

Przewozy ładunków w Pań­
stwowej Komunikacji Samocho

Indywidualnego w maszyny rol­
nicze, nawozy sztuczne i różno­
rodny sprzęt gospodarczy. Waż­
ne znaczenie dla chłopstwa pra­
cującego posiada sprawne zaopa 
trzenie wsi we wszelkie potrzeb­
ne jej artykuły przemysłowe. 
Państwo ludowe winno okazać 
mało- i średniorolnemu chłop­
stwu szerszą pomoc kredytową i 
techniczną przez znaczne rozsze­
rzenie zakresu działalności gmin 
nych ośrodków maszynowych 1 
POM. Duże znaczenie posiada 
dla chłopów pracujących spraw­
na obsługa weterynaryjna i agro 
nomieżna. Rady narodowe w 
większym niż dotąd stopniu za­
jąć się winny szybkim i wnikli­
wym rozpatrywaniem skarg, za­
żaleń i potrzeb ludności chłop­
skiej, energiczniej walczyć z biu 
rokratycznymi wypaczeniami, z 
najgłębszą uwagą śledzić zwła­
szcza, aby wymiary obowiązków 
chłopstwa pracującego wobec 
państwa ustalane były prawidło­
wo i sprawiedliwie. Walczyć na­
leży stanowczo z objawami ku­
moterstwa i brać w obronę chło­
pów pracujących przed machi­
nacjami kułackich spekulantów 
i omotanych przez nich niesu­
miennych urzędników. Rząd lu­
dowy opracuje szereg środków i 
zarządzeń, ażeby przyjść z wy­
datną pomocą tym gospodarst­
wom chłopskim, które dotknięte 
zostały klęskami żywiołowymi 
lub też znalazły się z tych czy 
innych przyczyn losowych w trud 
nej sytuacji gospodarczej.

Wzmacnianie i rozszerzanie 
spójni gospodarczej między mia­
stem i wsią, troska o stałe pod­
noszenie stopy życiowej klasy 
robotniczej, wszechstronna po­
moc państwa w podniesieniu za­
równo gospodarki chłopskiej, jak 
i spółdzielni produkcyjnych 5

(Dokończenie ze str. 2) Z całą ufnością i spokojem, nie 
I ¿apominając ani na chwilę o

IV. Inwestycje i budownictwo
Według szacunkowych danych, 

inwestycje w gospodarce narodo­
wej wzrosły w I półroczu 1953 
r. o około 15 proc. w porów­
naniu z nakładami I półrocza 
1952 r.

Plan produkcji państwowych 
przedsiębiorstw budowlano-mon­
tażowych został przekroczony. 
Globalna wartość robót budowla- 
ao-jpontażowych w I półroczu

PGR, prawidłowa polityka skie­
rowana na wzmocnienie tempa 
rozwoju rolnictwa przy dalszym 
rozwoju przemysłu — oto głów­
ne zadania gospodarcze, które 
stoją przed nami w najbliższym 
okresie. Zadania te pomogą nam 
w wyrównaniu nadmiernej dys 
proporcji między rozwojem prze 
mysłu i rolnictwa i przyczynia 
się do szybszego podniesienia 
stopy życiowej, dobrobytu mate­
rialnego i dalszego wzrostu kul­
tury najszerszych mas pracują­
cych w mieście i na wsi.

DRODZY PRZYJACIELE
I TOWARZYSZE!

Nasze wysiłki i osiągnięcia w 
budownictwie socjalistycznym sta

,nowią najważniejszą rękojmię

1953 r. wzrosła w cenach porów­
nywalnych o około 20 proc. w 
porównaniu z I półroczem 1952 r.

Oddano do użytku szereg no­
wych obiektów przemysłowych, 
komunikacyjnych, mieszkanio­
wych i socjalnych. M. in. w ra­
mach budownictwa mieszkanie- ] nieustannego wzrostń siły i po- 
wego ZOR oddano do użytku w tęgi naszego państwa ludowego, 
I półroczu 1953 r. około 38 tys. zwartości i rozkwitu naszej oj- 
hówych ł?b §££&}. PolsM .*«9*

łe 1 nierozerwalne stosunki przy­
jaźni z miłującymi pokój naro­
dami Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej. 
Wspólnie ze wszystkimi siłami 
postępu i pokoju naród nasz po­
piera z całą szczerością i gorącą 
aprobatą inicjatywę rządu ra­
dzieckiego, zmierzającą do odprę­
żenia w stosunkach międzynaro­
dowych, do pokojowego rozwią­
zania wszelkich sporów między 
poszczególnymi państwami i na­
rodami. Tym dążeniom, popiera­
nym przez wszystkich ludzi po­
stępowych w całym świecie, usi­
łują wciąż przeciwstawiać się 
reakcyjne koła imperialistyczne, 
dążące do nowych podbojów, za­
interesowane w nakręcaniu kon­
iunktury wojennej, w zyskach z 
machinacji zbrojeniowych. Oto 
dlaczego tak upragnione przez 
wszystkie narody świata zaprze­
stanie działań wojennych w Ko­
rei — mimo zawartych już ukła­
dów, wciąż jest odwlekane i na­
trafia na zaciekły opór i wszela­
kie prowokacje. Machinacjom 
reakcyjnych kół imperialistycz­
nych towarzyszy zakłamana bez 
miary i odarta z wszelkich osło­
nek propaganda fałszów i osz­
czerstw. Machinacjom tym towa­
rzyszy jawnie choć perfidnie or­
ganizowana prowokacja i dywer­
sja, subsydiowana publicznie 
wielomilionowymi kredytami 
przez pozbawionych wszelkich 
skrupułów dolarowych magna­
tów. Najjaskrawszym przykładem 
tego typu prowokacji były zor­
ganizowane przez agentury ame­
rykańsko -  adenauerowskie za­
mieszki w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej w dniu 17 czerw 
ca. Oczywiście te brutalne i awan 
turni-cze wypady szybko się de­
maskują, odsłaniając cały wy­
stępny mechanizm działania or­
ganizatorów dywersji. Któż bo­
wiem nie widzi czyja to ręka 
wspiera i popycha do działania 
prowokatorów i agentów, usiłuje 
rozpalać nowe konflikty, zatru­
wa atmosferę stosunków między­
narodowych? Wszystkie te ma­
chinacje muszą zakończyć się 
bankructwem i kompromitacją. 
Nic nie zdoła powstrzymać po­
tężnego ruchu najszerszych mas 
na całym świecie do zabezpiecze­
nia i utrwalenia pokoju.

Masy pracujące jednak muszą 
zaostrzyć swą czujność, aby po­
krzyżować wszelkie zbrodnicze 
plany. Imperialiści się niecierpli­
wią, ponieważ ogarnia ich nie­
pokój przed nieustannym wzro­
stem sił obozu pokoju i w obliczu 
pogłębiających sie przeciwieństw 
v/ ich własnym obozie.

Nie jest przypadkiem, że właś­

nie w tym okresie został zdemas czujności, będziemy rozwijali da- 
kowany zdrajca i odszczepieniec lej naszą twórczą pracę pokojo-
Beria. Zbrodniczym knowaniom 
imperialistycznym zadany został 
celny i druzgocący cios. Oczysz­
czając się od obcych i wrogich 
elementów klasa robotnicza i jej 
partia staje się jeszcze bardziej 
zwarta i jednolita. Wielka siła i 
autorytet Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego ma swoje 
źródło w jej nierozerwalnym 
związku z masami pracującymi

wą.
TOAVARZYSZE!

W dniu naszego Święta Naro­
dowego jeszcze mocniej .zespólmy 
nasze szeregi! Wzmacniajmy siły 
naszej umiłowanej .ojczyzny! Dal 
szą ofiarną i wytrwałą pracą" 
podnośmy wspólny nasz dobro­
byt, naszą świadomość, naszą 
wiedzę, naszą kulturę! Coraz sze-

które prowadzi pod sztandarem; rzej rozwijajmy nasz Front Na-
Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina, 
którym przewodzi od dziesiątków 
lat w ich walce o lepsze życie, o 
zwycięstwo sprawiedliwości i po­
koju.

Zwartość i siła całego obozu 
pokoju i socjalizmu wzmagają 
się coraz bardziej. Niezłomne 
pragnienie pokoju, które ożywia 
setki milionów ludzi na całym 
świecie, stanowi nieprzebytą za­
porę dla faszystowskich prowo­
katorów wojennych — zarówno, oomyślność
tych z Bonn, jak i tych zza oeea- 0 P°mysi 
nu. I sze5 '

rodowy w marszu ku lepszej 
przyszłości, w walce o pokoi, w 
walce o pełna realizację Planu 
C-letniego! Umacniajmy sojusz 
robotniczo - chłopski — niezłom­
ną podstawę naszej władzy lu­
dowej i naszego budownictwa 
socjalistycznego!

Niech żyje nasza Konstytucja!
Naprzód do walki o coraz le­

psze życie wszystkich ludzi pra- 
i rozkwit na-

ukochanej ojczyzny!Na prośbę katolickich działaczy Fronlu Narodowego Rada Państwa skorzystała z prawa łaski w stosunku do 16 księży i 3 sióstr zakonnych
WARSZAWA PAP. Do Rady, 

Państwa wpłynął list podpisany 
przez katolickich działaczy Fron 
tu Narodowego z prośbą o uła­
skawienie księży, przebywają­
cych w więzieniu.

W liście tym działacze katolic­
cy piszą:

„W oparciu o poczucie zwycię­
stwa całego narodu w' walce o 
jasną i wielką przyszłość ojczyz­
ny, którego to zwycięstwa dzień 
Święta Narodowego jest każdo­
razowym symbolem, w oparciu o 
dojrzałe i stale rosnące poczucie 
odpowiedzialności postępowego 
społecznie nurtu wśród katoli­
ków — niżej podpisani katoliccy 
działacze Frontu Narodowego 
zwracają się do Rady Państwa z 
wnioskiem o zastosowanie aktu 
przebaczenia w stosunku do księ­
ży, przebywających w więzieniu. 
Nieliczna ta grupa miała nie­
szczęście dopuścić się działania 
na szkodę państwa. Nie należy 
jednak wątpić, że błędy swe zro 
zumiała i że można przeto wobec 
niej okazać nie tylko słusznie wy 
mierzoną sprawiedliwość, ale i 
przebaczenie.

Przywróceni życiu społecznemu 
aktem łaski Rady Państwa, księ­
ża znajdą właściwą atmosferę, w 
której będą mogli naprawić wy­
rządzone . społeczeństwu szkody 
pracą dla Polski Ludowej i rze­
czywistego dobra kościoła"»

Rada Państwa przychylając się 
do zgłoszonej prośby, skorzystała 
z prawa łaski i darowała 16 księ­
żom i 3 siostrom zakonnym ka­
rę pozbawienia wolności, poleca­
jąc zwolnić ich z więzienia.

D zisiejsze  imprezy 
s p a r t o l ę

GDAŃSK
Stadion Gwardii przy ul. Elbląskiej

— godz. 15 — zawody piłki ręcznej 
zespołó\y męskich i żeńskich: repre­
zentacja Kadry Narodowej — Gwar­
dia (Gdańsk). Godz. 17 — zawody 
piłkarskie oraz biegi sztafetowe.

Plac Zebrań Ludowych — godz. 11.30
— finałowe walki bokserskie w ra­
mach spartakiady domów stoczniow­
ca, pok*zy gimnastyczne w wykona­
niu zespołów Spójni i Stali oraz po­
kazy zapaśnicze i w podnoszeniu cię­
żarów z udziałem zawodników Gwar­
dii.

Ośrodek sportowy ZS Gwardia przy 
ul. Kartuskiej, godz. 16: mecz koszy­
kówki drużyn męskich Gwardia —. 
CWKS oraz rozgrywki w piłce siat­
kowej.

Boisko Stali przy ul. Jana z Kolna
— godz. 15 — zakończenie spartakiady 
domów stoczniowca. W nrogramie 
pięciobój lekkoatletyczny oraz fina­
łowe spotkanie w piłce nożnej.

GDYNIA
poka-Skwer Kościuszki, godz. 16

zowe walk’ szermiercze.
Plac Gnww’a’dzkt. godz. 18 — po­

kazy walk bokserskich.
Sala Kolejarza PIO przy ul. Czer­

wonych Kosynierów 35 — klasyfika­
cyjny turniej zapaśniczy w wadzt 
piórkowej*
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Z YCIE może być piękne 
tylko wtedy, kiedy 
człowiekowi danym 
jest — marzyć. Życie 
piękne jest wtedy, kie 

dy przynosząc realizację jed­
nych marzeń — rodzi drugie, 
kiedy daje rękojmię spełnienia 
najśmielszym, młodzieńczym 
zamysłom i planom. Życie jest 
piękne wtedy, gdy człowiek, 
marząc o jak najlepszym losie 
dla siebie — wie, że marzy jed­
nocześnie o najpiękniejszym ju 
trze swego kraju, swej ojczyz­
ny.

Takie jest właśnie nasze ży­
cie.

30 czerwca 1953 r. odbyła się 
na nabrzeżu Stoczni Gdańskiej 
niecodzienna rozmowa. Mówił 
niter Cebula z towarzyszem 
Bierutem. Mówił o swej pracy, 
o tym, że za nic nie zamieniłby 
jej na inną. I przyrzekł w imię 
niu swej brygady, że ostatni nit 
zabiją w budowany wtedy ka­
dłub 12 dni przed terminem. 
To przyrzeczenie przypieczęto­
wał mocny uścisk dłoni — ni- 
tera Cebuli 1 pierwszego Oby­
watela Rzeczypospolitej.

Czy marzył kiedyś Cebula 
0 takiej rozmowie?

Zapylaj ucznia marynarza - stoczniowca...
...„Wybrzeże spełniających 

się marzeń“. Dziwi Cię ten ty­
tuł? Rozejrzyj się dookoła, po­
myśl o swoim życiu, które Cię 
nierozerwalnie z Wybrzeżem, z 
polskim morzem związało, s 
przytakniesz mu bez wahania. 
Pomyśl — porównaj:

W marcu 1945 r. strzaskany 
bombami, zryty pociskami, zdu 
szony ciężkimr zwałami dy­
mów z pogorzelisk — Gdańsk 
dogorywał. Ziały wtedy pustką 
ulice Gdyni, Wybrzeże całe 
krwawiło ranami wojny. Czy 
marzyłeś wówczas, że staną 
znów w całej swej krasie ulicz 
ki Starego Miasta? Że będą wy 
chodziły z gdyńskiego portu 
flotylle na dalekie połowy? Że 
popłyną pod polską banderą 
statki budowane naszymi, pol­
skimi rękoma? Że zawędruje 
książka — 1 nowe życie — na 
zapadłą kaszubską wieś?

....Wybrzeże spełniających
Się marzeń“ . Zapytaj nitera Ce 
buli, zapytaj ucznia Techni­
kum Rybołówstwa Morskiego, 
zapytaj studenta katedry bu­

dowy okrętów Gdańskiej Poli­
techniki, zapytaj stoczniowca, 
który w gdyńskiej stoczni ro­
bił kubły do wywożenia śmieci 
zamiast statków 1 marynarza, 
który zaznał co to znaczy, gdy 
armator trzyma statki „na 
sznurku“. Oni ci powiedzą, 
„Tak — Wybrzeże spełniają­
cych się marzeń. Właśnie takie 
jest nasze Wybrzeże...“

...Oto zapada zmrok. Rozta­
pia w sobie soczystą zieleń 
drzew, spija ostatnie blaski za­
chodu. Mija dzień. Jeszcze je­
den dzień powszedni, wypeł­
niony po brzegi sprawami — 
małymi 1 wielkimi.

Coraz więcej okien płonie 
światłem. Wrócił z pracy Ma­
kowski. Jak zawsze — późno. 
Nie łatwo wyrwać się budowni 
czemu okrętu — dawnemu ni- 
terowi Makowskiemu z kręgu 
stoczniowych spraw. Statek ma 
pójść niedługo na próbę w mo 
rze. Nie może, nie ma prawa 
zakraść się usterka.

Wtedy, gdy mianem jego bry 
gady nazwano statek — był ni- 
terem. Był to jeden z pierw­
szych w stocżni zbudowanych 
statków — i jakże odległe wy­

dają się czasy, gdy opuszczał 
stocznię.

— Dziś — Makowski ściąga 
w zamyśleniu czarne, gęste 
brwi. — Dziś... Go tu porów­
nywać — wtedy była robota 
chałupnicza, robifo się jeden 
statek i na nim się wszystko 
skupiało. A teraz jest fabryka, 
robi się dziesiątki okrętów. 
Termin próby jednego, goni 
drugi, jeden termin wodowania 
goni piąty i dziesiąty.

A prżecież nie ma Makowski 
takiej skali porównań, jak na 
przykład, Przybylski. Tak, ten 
właśnie Przybylski, co to 20 
lat pracuje w Stoczni Gdyń­
skiej i dopiero w 18 roku pra­
cy doczekał się wodowania swo 
jego pierwszego statku, który 
wyszedł w morze. Nie Wie prze­
cież Makowski co tó za gorycz 
pracować w stoczni, z której 
każdego dnia można pójść za 
bramę, bo nie ma zamówień, 
bo nie buduje się statków. Tak, 
Bolesław Przybylski, kierow­
nik kadłubowni Stoczni im. 
Komuny Paryskiej ma stanow­
czo, szerszą.¡skalę porównań. I 
jeżeli przymierza tamte, przed­
wojenne czasy do dzisiejszych 
wlicza w to wyliczenie wiele 
różnych pozycji.

Więc przede wszystkim — 
jego stocznia — drugi po Sto­
czni Gdańskiej kolos przemysłu 
okrętowego na Wybrzeżu; więc 
po drugie — dziesiątki statków 

■"zbudowanych polskimi rękoma, 
pływających po morzach świa­
ta; więc — po trzecie — Gdynia 
już nie miasto spekulanckiego 
przepychu i nędzy „Pekinów“, 
a Gdynia dzisiejsza — robotni­
ków portowych, marynarzy, 
stoczniowców, mieszkających 
w śródmieściu i w pięknych 
nowych osiedlach. I Gdynia ju 
trzejsza — jeszcze piękniejsza.

Y/iele jeszcze będzie pozycji 
w tym bilansie starego stocz­
niowca. Będzie i traser Sołdek, 
dziś inżynier i poseł, reprezen­
tujący brać stoczniową 1 całe 
Wybrzeże w Sejmie Rzeczypo­
spolitej. Będą i przedszkola roa 
brzmiewające radosnym gwa­
rem stoczniowej dzieciarni 
(idzie przecież na ich utrzyma­
nie pokaźna suma z 22 pro­
cent 640-milionowego tegorocz­
nego budżetu naszego woje­
wództwa).

I będzie przede wszystkim — 
serdeczna pomoc i przyjaźń ra­
dzieckiego człowieka, która le­
ży u podstaw tych wszystkich 
wyliczeń...Gdyby wspominał Sfachyra i Gorządck

Płoną światłami okna. W mle 
szkaniach, w kręgu rodzinnych

spraw toczy się codzienne ży­
cie. TO życie, które tysiącem 
rzeczy drobnych potrafi niekie 
dy przesłonić prawdę, wynika­
jącą z wyliczeń Przybylskiego, 
z porównali i rozważań tysięcy 
ludzi. Prawdę, mówiącą o innym 
życiu, innym Wybrzeżu. O Wy­
brzeżu spełniających się ma­
rzeń..,

...Niedaleko pada przez okno 
snop światła, płonącego w po­
koju. Lecz nawet daleko za re­
dą, nie traci się jeszcze ® oczu 
migoczącej tysiącern świateł 
Gdyni. Statek pruje zwolna fa 
le. Idzie w daleki rejs: z Pol­
ski do Chin Ludowych. Tysią­
ce ton ładunku wiezie do Chin 
„Nowa Huta“. I wiezie pozdro­
wienia z kraju, w którym ży­
cie idzie nowymi torami. Może 
teraz właśnie, o wieczornym 
zmierzchu w pięknej, przytul­
nej świetlicy statkowej, sku­
pili się młodzi wolni od wach­
ty marynarze wokół bosma­
na Stachyry. Może opowiada 
im on jak to było dawniej.

O Gdyni, w której statki sta 
ły w latach kryzysu na sznur­
ku i o Gdańsku, który był — 
za granicą. O wspólnym straj­
ku dokerów i marynarzy, żąda 
jących ludzkich warunków ży­
cia i walce, która toczyła się 
kilka lat później w Anglii — o 
powrót polskich marynarzy do 
kraju.

A potem wspominają razem 
swoja niedawne odwiedziny w 
Kombinacie Nowa Huta i ra­
dzą, co by tu i jakby tu jesz­
cze zrobić, by statek ich stał 
się jak najbardziej godny' swe­
go pięknego, zaszczytnego mia­
na. I płyną myśli do kraju, do 
pięknych nowych uliczek Stare 
go Gdańska, do płonącej świa­
tłami Gdyni. Do portu, do któ­
rego wraca w tej chwili flotyl­
la rybackich kutrów.

Jeden z nich prowadzi szy­
per Hubert Konkol. Połów był 
udany. Zastosowali jeden z po 
mysłów wypraktykowanych na 
kutrach niemieckich z NRD — 
z dobrym wynikiem. Hubert 
Konkol już w drodze powrot­
nej myślał o tym, co napisze w 
liście do swego przyjaciela 
kpt. Lfldtke. Tak, są przyj a- 
ciółmL Zaprzyjaźnili się pod­
czas wspólnego rejsu w czerw­

cu, kiedy wyszły w morze na 
wspólny połów dwa kutry ar- 
kowskie i jeden — Sas-219 a 
NRD. I może cenniejs i od do­
świadczeń, któiych sobie wza­
jemnie udzielili, jest przyjaźń 
łącząca dziś, po kilku wspól­
nie spędzonych dniach, ryba­
ków polskich z niemieckimi} 
Huberta Konkola z Ltidtkem, 
szypra Jakubowskiego z Eri­
chem Wustenbergiem, Jana 
Brilla z Karlem Stellwagem... 
Na pewno nawet cenniejsza..,

Więc co napisze Konkol w 
swym liście do NRD? O zobo­
wiązaniach, które zrealizował 
wraz z żalogą, o święcie, które 
Się zbliża, o swej pracy. I cho­
ciaż wątpię czy znajdą się tam 
Słowa takie, jak „walka o po­
kój“ , one właśnie będą stano­
wić treść całego listu. Bo prze 
cięż i pracą swą i swą przyjaź­
nią z niemieckim towarzyszem 
Hubert Konkol umacnia pokój...-

Dzień roboczy rybaka trwa 
długo. Piętrzy się na pokładzie 
stos migotliwych, trzepoczą­
cych ryb z ostatniego zaciągu. 
Trzeba je wypatroszyć, zasolić. 
Lecz im więcej tej pracy, tym 
bardziej zadowoleni są ryba­
cy — oznacza to przecież, że 
ryba jest, że połów jest udany. 
Na pokładzie dalmorowskiego 
trawlera kapitan Wiktor Gorzą 
dek pomaga rybakom w pra­
cy. Patrzy na ich młode, we­
sołe mimo zmęczenia, twarze 1 
wspomina, być może, tamtą 
historię z 1937 r.

...Firma nosiła polską, roman 
tyczną, rzec można by, nazwę — 
„Mewa". Za tą polską nazwą 
jednak krył się holenderski ka 
pitał. I na statkach, do „Mewy’4 
należących, Polak mógł dosłu­
żyć Się po wielu latach pływa­
nia najwyżej rangi młodszego 
rybaka. Tak właśnie jak Go- 
rżądek... Więc w 1937 roku za- 
strajkowali. 120 polskich ryba­
ków, pływających na polskich1 
niby to statkach, zażądało moż 
liwości awansu, ludzkiego trak 
towania, ludzkich warunków 
pracy. Zastrajkowali. Takie to 
były czasy.

I Gorządek porównuje: dziś 
jeśli istnieją trudności w na­
szym rybołówstwie są one trud­
nościami okresu wzrostu. Dziś 
Zbyszek Dzwonkowski, który
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»Służba wojskowa jest 
zaszczytnym obowiąz~ 
k em patriotycznym 
obywateli Polskiej 

Rzeczypospolitej 
Ludowej«

(Z artykułu 78 Korutyłucji PRL)| Żołnierze granicznych szlaków
5 Szeregowy Andrzej Kempa 
| drgnął... Siady były zupełnie 
| wyraźne. Przecinały nadbrzeż­

ny piasek i ginęły w poblis­
kich wydmach. A zatem?... Nie 
ulegało żadnej wątpliwości. Pod 
osłoną ciemnej, wiosennej nocy 
wróg usiłował wysadzić na pol­
ski brzeg grupę dywersantów 1 
Szpiegów. Szer. Andrzej Kem­
pa uważnie zbadał ślady. Były 
świeże. Silny wiatr nie zdołał 
ich jeszcze zatrzeć. Mówiły, że 
kilka godzin temu wylądowało 
w tym- miejscu kilku ludzi i 
wlokąc za sobą łódź, 'udało się 
w kierunku pobliskiego lasu. 
Trzeba było działać szybko i 
zdecydowanie...

Natychmiast sprowadzony 
pies gończy z łatwością dopro­
wadził do celu. W sosnowjun 
lasku, w odległości stu metrów 
od brzegu, znaleziono zakopa­
ną łódź pneumatyczną...

Niełatwo było ująć bandę 
dywerSantów... Zaopatrzeni w 
broń, dłuższy czas ukrywali się 
w okolicznych lasach Ale za­
rządzony natychmiast pościg 
zakończył się pełnym zlikwido­
waniem bandy. Znalezione 
przy dywersantach materiały, 
a następnie złożone przez nich 
zeznania, całkowicie zdemasko­
wały ir.sniratorćw morskiej 
„wycieczki“.

W dzień i w nocy, podczas

skwaru południowego słońca, nie najszerszych rzesz obywa- 
podczas deszczów lub zawiei teli w kraju.1 » » " W
cy naszych rubieży. Znamy ich
dobrze — żołnierzy z zielonym 
otokiem Wojsk Ochrony Pogra 
nicza na czapce. Spotykamy ich 
często, gdy uważnie i W skupie­
niu, czujnie strzegą granic na­
szej ojczyzny. Ich pełne odda­
nie służbie, ich gorliwość ł po­
święcenie zlikwidowały już nie 
jedną próbę wroga przerzucenia 
przez naszą granicę dywersan­
tów i szpiegów imperialistycz­
nych, zlikwidowały niejedną 
próbę ucieczki z kraju elemen­
tów przestępczych, zaopatrzo­
nych w materiały szpiegowskie, 
odszczepieńców i renegatów, 
płatnych agentów óbcego wy- 
w'adu. To prżecież żołnierze 
WOP-u, Cholewa i Bzdyra, za­
pobiegli w porcie gdyńskim u- 
ciCcżCe ria słatku „Baltavia‘‘ an 
gielskiego szpiega płk. Turnera 
i jego pomocnicy Bobrowskiej, 
która zamierzała Wywieźć z 
Polski materiały szpiegowskie. 
To żółhierze WÓP-u prźyłaDali 
na granicy renegata i szpiega 
w sutannie ks. Lińskiego, ka­
pelana szpitala św. Rodziny w 
Lodzi, który zaopatrzony w a- 
merykańśkię dolary, złote ze­
garki i biżuterię usiłoWal m. 
Iń. wywieźć z kraju oryginał 
listu Ladeuśża KośćiUsżki. Tó 
żołnierze WOP-U, ofiarni i Wier 
ni strażnlciy nasżych granic, 
zlikwidowali niejedną bandę 
przestępców 1 Szpiegów, zdo­
bywając Swą odwaga i zawsze 
czujną postawą miłość 1 Użna-

Co Się stało?... Marynarze 
bylł zdziwieni, Korzystając z 
sobotniego popołudnia więk­
szość załogi trałowca wybiera­
ła się na ląd, do miasta. A tu 
rtasle alarm...

Wkrótce wyjaśniło się wszy­
stko. Powodem nagłego wyj­
ścia w morze była dryfująca 
mina — „pływająca śmierć“ — 
jak nazywają tę groźną broń 
marynarze statków handlo­
wych. Zauważyli ją nasi ryba­
cy i natychmiast zawiadomili 
o tym „wojenniaków“ . Zada­
nie trałowca, który otrzymał 
rozkaz wyjścia w morze, było: 
odnaleźć minę i zniszczyć ją.

Zadanie było jasne, ale by­
najmniej niełatwe. Mgła, a 
potem deszcz, poważnie ograni­
czały widoczność, utrudniając 
manewrowanie.

Prawie pięć godzin trwały 
uporczywe poszukiwania, za­
nim wreszcie St. mar. Ptak za­
uważył w wodzie jakiś okrąg­
ły przedmiot i krzyknął dono'- 
nie: „Prawo 20 — mina!“

Okazało się, że była to sta­
ra mina niemiecka, która do 
niedawna tkwiła jeszcze w 
głębinach, a po ostatnich sztor­
mach zerwała się i wypłynęła 
na powierzchnię.

Trudno opisać napięcie załogi, 
gdy obserwowała ona ogromny 
wysiłek swych kolegów, którzy 
otrzymali rozkaz podpłynięcia 
łodzią do miny ł wysadzenia 
jej w powietrze. Z niepokojem

śledzili marynarze ruchy do- siebie — zbliżał się ku minie, 
świadczonego minera, mata Po Każdy nieuważny manewr gro 
radzisza, gdy ten, leżąc na ru- zil wybuchem, każde dotknię- 
fie rzucanej przez fale łodzi, z cie wystających czopów groziło 
rękami wyciągniętymi przed śmiercią. Ale marynarzy na-

Na strały ojczystych granie, na stntiy zdobyczy władzy ludowej, bu­
dującej podstawy socjalizmu, stoi wyrosłe z ludu i służące ludowi 

Wojsko Polskie.
... nuuuimiiiiimimim....u.....

szych szkolili przecież dosko­
nali minerzy radzieccy. Mat 
Poradzisz dobrze znał swoje 
rzemiosło. Wprawnym ruchem 
umocował na minie silny ła­
dunek wybuchowy, zapalił lont 
i już po chwili nieduża łódź szyb­
ko oddalała się od strefy grożą­
cego jej niebezpieczeństwa.

Potężny huk targnął powie­
trzem... Jeden z naszych okrę-> 
tów wykonał swoje kolejne za­
danie bojowe.Ojczyzna dala im skrzydła

Głuchy warkot motorów? 
spłoszył gromady śnieżnopió- 
rych mew. Z brzucha kłębiaste 
go cumulusa wyprysnęła nagle 
eskadra samolotów i lśniąc w 
słońcu biało-czerwoną szachów 
nicą znaków rozpoznawczych 
skierowała się ku zatoce.

Jeszcze niedawno olbrzymie 
cielska bombowców spokojnie 
oczekiwały na start. Wśród po­
tężnych samolotów raźno uwi­
jali się mechanicy, przygoto­
wując maszyny do trudnego ló 
tu ćwiczebnego.

Młody oficer -  pilot opano­
wał już zniecierpliwienia, ja­
kie ogarnęło go przed wejś­
ciem do samolotu. Siedział te­
raz w oszklonej kabinie 1 
uważnie przyglądał się ostat­
nim przygotowaniom. Tylko 
kilka sekund dzieliło go od 
chwili rozpoczęcia pierwszego 
samodzielnego lotu. Wreszcie, 
poprzez charakterystyczny 
trzask w słuchawkach, usłyszał 
spokojny głos kierownika lo­
tów: „Zezwalam na start“ .

Maszyna drgnęła i nabierająa 
iiiiiiiiitiiuiutuivw iju iiiuuiuąiiiuu<)iUu!!U.ui<iUf
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...„Stanęły znów w całej swej krasie ulice 
Starego Gdańska“ ...

do portu ilottyla kutrów rybackich“..,
-«mmmmm ^  1 "¿'H "■« Łtf ,

jej mieszkańcy, jak np. Jan 
Till, na dzierżawionych u ob­
szarników poletkach. Za od­
robek.

Jan Till ma dziś kilka hek­
tarów ziemi, na których gospo 
daruje z synem Drugi jest lot­
nikiem, uczy się w szkole ofi­
cerskiej. I kiedy wieczorem 
wraca ojciec Till z pola, sięga 
po wieczerzy po jedną, z rów­
nym rzedem na szafie ustawio­
nych książek. Czyta, rozmyśla, 
porównuje. Porównuje prawdę 
w nich zawartą z wymowa 
swych własnych losów i losów 
swoich synów. I z tych mozol­
nych rozmyślań i wyliczeń u- 
macnia się w nim świadomość 
jaką drogą trzeba pójść.

Tą, którą wybrały już tysią­
ce chłopów na Wybrzeżu, Któ­
rą wybrał Stanisław Filipiak.

O zapadającym późnym let­
nim zmierzchu Filipiaka, prze­
wodniczącego spółdzielni pro­
dukcyjnej w Czarnym Dolnym 
znajdujemy w ciasnym poko­
ju zarządu. Spółdzielcy oma­
wiają dzień gorącej pracy, za 
dania na jutro.

Dobrze dtfeje się W spółdziel­
ni. Dobrze zapowiadają się te­
goroczne plony. Stanisław Fi­
lipiak. syn małorolnego chłopa, 
który zaznał gorycz wędrówki 
za chlebem na Saksy, który po-‘ 
znał co to kułacki wyzysk i ku 
łacka obłudna chytrość — wy­
brał właściwie swą drogę. I je­
żeli wspomina swe dawne 
marzenia, wie. że dziś marzenia 
te własną pracą i walką urze­
czywistnia.

Bo Filipiak znalazł słuszną 
drogę.

Zmierzch spił już ostatnie 
blaski zachodu. Księżyc rozpo­
czął swą spóźnioną letnią wę­
drówkę po niebie. Zapala sre­
brne błyski na cynowych oz­
dobnych rynnach kamieniczek 
Starego Gdańska i nowiutkich 
dechach stoczniowych osiedli 
Zagląda natarczywie do okien 
srebrzy włoski usypiającego 
dziecka i dłoń matki układają­
cej je dc snu.

Dziecko raz jeszcze z wysił­
kiem otwiera oczy i sennym, 
rozdrganym głosikiem pyta:

— Mamo, ale ja na pewno bę­
dę marynarzem?
— Będziesz, synku, będziesz...

Będziesz synu, marynarzem, 
inżynierem, uczonym. Zdobę­
dziesz Wszystko 0 czym bę­
dziesz marzył, jeżeli będziesz 
walczył. Jeżeli Włożysz w to 
zapał, trud i serce. Bo tak wła 
śnie 'ucieleśniamy plany w na­
szym kraju, na naszym Wy­
brzeżu.

Na Wybrzeżu spełniających 
się marzeń.

S. BUKSDORF

„.„Wchodzi
i  ■ I »1 mąy mmmmm?*

„.„Będziesz synu marynarzem“...

Na straży polskiego Bałtyku

szybkości pomknęła po pasie 
Startowym...

Pilot uważnie śledził po­
wierzchnię morza Odnalezie­
nie niedużej jednostki na sfa­
lowanej powierzchni 1 rozezna 
ńie jej — to sprawa wymaga­
jąca dużego przygotowania 1 
umiejętności.. Ten punkt?... 
Nie, to tylko jakiś kuter ry­
backi... A tam? Któżby nie po­
znał „Błyskawicy“? Gdzie za­
tem może być „nieprzyja­
ciel"?...

A!e oto i on... Z dużej wy­
sokości wygląda jak malutki 
punkcik, nie większy niż głów
ka od szpilki......Nieprzyjaciel-
et-ł nlrrpf*'

„Sęp 56. Sen 56. Tu Albatros 
32. Albatros 32 — Widzę cel... 
Schodzę do bombardowania“ .. 
Główka od szpilki szybko roś­
nie. Coraz wyraźniej widać 
szczegóły „nienhzyłaoielskiei 
jednostki“. Jeszcze kilka ̂  se­
kund, sekunda, pół... 1 już po­
tężne bomby odrywają się od 
samolotu, spadając nieuchron­
nie w kierunku celu Głęboki 
Skręt I Szybkie spojrzenie 
wstecz: Trafiony!...

Samolot wraca do boży. Za­
danie wykonane. Wynik uwi­
doczniony na kliszy fotograficz 
nej, będzie dokumentem Wyso 
kiej sprawności boirtwej załogi.

Oto typowy Obrazek z ćwi­
czeń nószego lotnictwa morskie 
go, przykład doskonałego opa­
nowania techniki bojowej przez 
młodych Oficerów synów ro­
botników i chłopów, którym 
ojczyzna dała skrzydła, których 
wychowali na bohaterskich 
wzorach Gastella I Pokrysżkl- 
na, Meresjewa i Kóżeduba ra­
dzieccy instruktorzy.

Lotnicy nasi pamiętają słowa 
towarzysza Bolesława Bieruta! 
„Warkotowi Waszych motorów 
towarzyszy dziś uwaga t sym­
patia całego narodu. Waszym 
wzlotom w błękity polskiego 
nieba towarzyszą żyćżeńia 
wszystkich współobywateli 
abyście pomyślnie i zwycięsko 
torowali nowe szlaki rozwoju 
polskiego lotnictwa. Niechaj 
mnożą się 1 doskonała w trosce 
o pokój 1 niepodległość OJczyz 
ny bojrwe eskadry naszego loł 
nictwa wojskowego".

Dziewięć lat mija od Pieza- 5 
pomnianei daty 22 lipca 1944 = 
roku — dnia narodzin ludowe- \ 
go Państwa Polskiego. Rok mi- 5 
ia od pamiętnej daty 22 lipca | 
1952 r. — dnia uchwalenia S 
Wielkiej Karty osiągnięć zdo- § 
byczy i praw narodu — Kon- | 
stytuej! Polskiej Rzeczypospo- ;  
litej Ludowej Te wielkie, iwy- § 
cięekie rocznice spotyka ńafód § 
polski nowymi osiągnięciami — 3 
wzmożona praca i nauka, dal- 3 
szym umacnianiem jedności na 3 
rodu. umacnianiem siłv gospo- § 
darczej i obronnej kraju.

Wierni chlubnym, najpięk- = 
rtiejszym tradycjom narodu | 
wierni wskazaniom awangardy I 
polskiej klasy robotniczej — | 
Polskiej Zjednoczonej Partii | 
Robotniczej, związani nierozer- | 
walnym braterstwem broni z 3 
najpotężniejszą armią świata 3 
— Armią Radziecka — żołnie- | 
rze ludowego Wojska Polskie- | 
go, dowodzeni przez bohater- f  
skiego pogromcę hitlerowskich - 
hord Marszałka Polski Konstan I 
tego Rokossowskiego — wiernie Ę 
strzegą granic naszej ludowej 3 
Ojczyzny, jej niepodległości, 3 
budownictwa socjalistycznego = 
i pokoju, |
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Słowa te zagrzewają naszych = 
lotników do Osiągania jak naj- 3 
lepszych wyników, w szkoleniu 3 
bojowym i politycznym. Tówa- 3 
rzyszą ońe naszym podniebnym 3 
eskadrom, naszym orzoduiacym = 
oficerom lotnictwa, pilotom | 
Samborskiemu, Woiteckiemu i | 
Udzieli, mechanikom Kurzenie = 
i Cichemu,*wszystkim robotni- § 
kom i chiopom w żołnierskich. | 
lotniczych mundurach, którym 3 
ojczyzna dała skrzydła i powie 3 
rzyła zaszczytny obowiązek: 3 
strzec ojczystego nieba.

* * * I

ma lat 25 — jest szyprem. Ra­
zem pływa’ i na Barentsa. Dziś 
awanse czekają na młodych, 
których jest wciąż i wciąż za 
mało. Rybołówstwo prosi o 
ludzi. Dobrze dzisiaj młodym-...Dobrze dzisiaj młodym

Mgr inż, Edward Borowski, 
do nich, do tych młodych właś

nie najeży, mimo tytułu nau­
kowego i stopnia inżyniera. Dla 
tego zapewne jest tyle żarliwo 
ści. chociaż starannie ukrywa­
nej, w tym co opowiada o „te- 
tainie“.

Niełatwy był kolejny dzień 
jego pracy. Nie łatwo wyrwać z 
mroków ludzkiej niewiedzy je­
szcze jedną tajemnicę przyro­

dzie. Tajemnicę nieznanego do­
tąd szczepu bakterii, który 
jest sprzymierzeńcem człowie­
ka, gdyż zabija inne, niosące 
człowiekowi śmierć. Trzeba se­
tek żmudnych prób. setek doś­
wiadczeń. by otrzymać ledwo 
dostrzegalny dla oka pyłek, 
który nosi w sobie zapowiedź 
zwycięstwa w zapasach z cięż­
kimi chorobami — tyfusem i 
czerwonką. W 1951 r. był inż 
Borowski „świeżym“ dyplo­
mantem katedry technologicz­
nej środków leczniczych Poli­
techniki Gdańskiej, był asy­
stentem tej katedry, kiedy mu 
pracę nad wyodrębnieniem 
„tetainy“ zlecono. Ta właśnie 
praca została wykonana. Do u- 
czonych całego świata dotarła 
wieść o odkryciu nowego anty­
biotyku.

Wiele jest tych wieści z fron­
tu walki nauki polskiej i jej 
poważnego ogniska — Politecb 
niki Gdańskiej •*- o życie. Bo 
przecież w imię życia — lep­
szego, jaśniejszego, bogatszego 
— opracowuje zespół katedry 
budowy okrętów prototyp po- 
głebiarki rzecznej, potrzebnej 
do tworzenia wodnych dróg. 
Będzie to cząstka prac, które 
zamknięte w ramach przy­
szłego 5-letniego planu, skła­
dają ,się na gigantyczny pror 
gram przekształcenia naszej 
przyrody. W imię życia, stokroć 
lepszego, jaśniejszego, piękniej­
szego — wykonują gdańscy u- 
czeni ekspertyzy hydrogruntowe 
dla Nowej Huty i Fiuty im. Bo­
lesława Bieruta, dla warszaw­
skiego Metro. W imię Polski 
szklanych domów, o której ma 
rzył Żeromski w izdebce latar­
ni na Helu...Właściwa droga

Taką Polskę tworzy dziś ca­
ły naród, Uskrzydlony wielką 
ideą przetłumaczoną na język 
planu. Ta prawda, ta świado­
mość przenika dziś wszędzie. 
D hajdalszych, n bardziej na 
wet od świata deskami zabi­
tych zakątków. Takich na przy 
kład, jak Wieś Miłoszewo.

Leży ta wieś, a raczej, z ma­
łej ilości domów sądząc — o- 
sada, na skraju powiatu wejhe- 
rowskiego. Przez wiele lat 
międzywojennych wegetowali

FR A N CISZE K  FEN1KOWSK1

Wieczór w Ustce
i.

Dziewczęce mają imiona 
Gdynia, Jastarnia czy Łeba 
i sosen włosy zielone, 
i oczy koloru nieba...
1 pozłociste, gorące, 
każda z nich wargi ma plaży, 
a jednak najwięcej w Ustce 
kocha się wciąż marynarzy!

Statek wychodzi w morze 
pachnące rybą i solą, 
iw nadmorskim, przyjaznym zmierzchu 
stoi dziewczyna na molo, 
patrzy za naszym kilwatrem 
i białą powiewa chustką...

Czekaj, powrócę niedługo, 
najmilsza dziewczyno, Ustko! <

i i . !
Domki z pierników co nocy 
światłami okien tu płoną, 
księżyc po wodzie portowej 
żegluje łódką zieloną, 
a wiatr bałtycki, wiatr nocny 
— marynarz morzem pijany — 
śpiewa iv drzemiącej uliczce 
piosenkę o ukochanej:

Statek wychodzi w morze 
pachnące rybą i solą, 
w nadmorskim, przyjaznym zmierzchu 
stoi dziewczyna na molo, 
patrzy za naszym kilwatrem 
i białą powiewa chustką...

Czekaj, powrócę niedługo, 
najmilsza dziewczyno, Ustko!



Sta. 6 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 173 (2097)

LATO tego roku nastąpiło po 
wiośnie nadziei. Ofensywa po 
kojowa rządu ZSRR, oświad­

czenie o możliwości uregulowa­
nia  ̂wszelkich spornych zagad­
nień w drodze rokowań między 
państwami, dodały otuchy naro­
dom w ich walce o pokój. A 
wśród podżegaczy wojennych i 
spekulantów giełdy nowojorskiej 
wywołały niepokój i zamiesza­
nie. T. oto chciwi złota i cu­
dzego dobra, amerykańscy właś­
ciciele koncernów i monopoli, 
oraz ich wspólnicy, obnażyli zno­
wu krwiożercze kły. W awantu­
rach i prowokacjach, wywoła­
nych na początku lata, postara­
li się raz jeszcze pokazać, do cze­
go są zdolni i jakie są ich ra­
chuby.

Gdy ogłoszone zostały pokojo­
we propozycje Związku Radziec 
kiego spadły akcje przemysłu 
zbrojeniowego na giełdzie nowo­
jorskiej.

Gdy podpisane zostało poro­
zumienie w sprawie repatriacji 
jeńców wojennych na Korei, 
giełdziarzy i spekulantów ogar­
nął strach. Ich marionetka Li 
Syn-Man rozpoczął wtedy zwal­
niać jeńców północno -  koreań­
skich z obozów jenieckich po to, 
by wcielić ich do armii agreso­
rów i przeszkodzić w osiągnię­
ciu rozejmu.

Gdy głos obrońców pokoju do 
magał się jak najszybszego pod­
pisania rozejmu w Korei i roz-

„Moja żona wkrótce będzie 
•miała dziecko. Bardzo mnie to 
niepokoi. Czyż możemy mieć dzie 
ci, gdy nie jestem w stanie wy­
żywić nawet siebie? Przez całe 
swe życie prawie nigdy nie 
otrzymywałem stałej płacy. 
Obecnie zaś znalezienie jakiej­
kolwiek pracy jest niemożliwe. 
Żyjemy w nędzy. Moja matka 
jest stara, a młodszy brat bez­
robotny, jak i ja. Utrzymuje nas 
ze swego skąpego 800-lirowego 
zarobku mój 62-letni ojciec. Wie 
mogę dłużej żyć w ten sposób, a 
i ojciec mój zmęczony jest takim 
życiem. Wypędza nas z domu, 
ponieważ nie może nas dłużej 
utrzymywać. Co mam robić z żo 
ną i dzieckiem bez domu i bez 
pracy“ ?

Starzy robotnicy polscy pa­
miętają te czasy, gdy w Polsce 
działo się podobnie. A młodzi — 
znają je z opowiadań i pamięt­
ników bezrobotnych.

Dzisiaj, gdy Konstytucja Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
gwarantuje każdemu prawo do 
f>racy, mógł Juliusz Kurcz, po­
chodzący z gromady Roztoka 
Brzeziny, w powiecie nowosąde­
ckim tak napisać:

„Ojciec mój posiada dwie 
morgi ziemi i to jeszcze nie naj­
lepszej. Z tego musiał utrzymać 
7 osób, w 'tym czterech moich 
braci i siostry. Czytając gazety 
dowiedziałem się, że pod Krako­
wem powstaje Nowa Huta. Po

Fragtnent portu w Szczecinie.

poczęcia rozmów wielkiej czwór 
ki — posadzili na krześle elek­
trycznym dwoje niewinnych lu­
dzi, bohaterskich obrońców god­
ności ludzkiej — Rosenbergów.

Gdy rząd Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej ogłosił no­
wy kurs wzmacniający walkę o 
zjednoczenie i dobrobyt narodu, 
zaczęli w demokratycznym sek­
torze Berlina, urządzać prowo­
kacyjne awantury przy pomocy 
nasłanych agentów.

Gdy lud paryski obchodził 
święto narodowe Francji w 
dniu 14 lipca. padło od kul po­
licji 7 zabitych 1 kilkuset ran­
nych. W 164 rocznicę zdobycia. 
Eastylii — twierdzy feudalnego 
despotyzmu, burżuazja, która 
wyrzuciła za burtę sztandar de­
mokracji, strzelała do tych, któ­
rzy ten sztandar podnieśli.

Wszystkie te prowokacje obli­
czyli imperialiści na to, by utrzy 
mać napięcie w sytuacji między 
narodowej, by nadal, podsyca­
jąc histerię wojenną, zgarniać 
do_ swych kieszeni olbrzymie zy­
ski. Ale „nawet najprzebieglej- 
szym, nawet najbogatszym, na­
wet największym szaleńcom — 
powiedział niedawno wielki pi­
sarz radziecki Erenburg — nie 
uda się zapędzić ludzkość 
wstecz, w noc rozpaczy".
r )  LA nas, dla narodu polskie- 
_ go, noc rozpaczy skończyła 

się 9 lat temu. Wraz z nią skończy 
la się nędza i bezrobocie, głód 
i wędrówka za Chlebem na ob­
czyznę.

Wraz z pojawieniem się żoł­
nierzy radzieckich wstał nad na­
szą ojczyzną jasny dzień wol­
ności. Zaświtała wtedy wolność 
wszystkim krajom Europy. Ale 
nędza, głód i bezrobocie w kra­
jach. gdzie zjawił się żołnierz 
amerykański nadal pozostały.

Oto charakterystyczna wvpo- 
wiedź obywatela włoskiego — 
bezrobotnego Adelmo L. z mia­
sta Arezzo;

krótkim namyśle postanowiłem 
wraz z moim bratem Edwardem 
i szwagrem Janikiem pojechać 
tam do pracy...

... Po czterech miesiącach 
zgłosiłem się na szkolenie za­
wodowe i po pewnym czasie 
zdobyłeńi zawód zbrojarza. Na­
pisałem o tym wszystkim do mo 
oej rodziny. Po liście tym na 
budowę przyjechał mój brat T i- 
deuśz, który również po okresie 
praktyki stał się wykwalifiko­
wanym robotnikiem.

... W Nowej Hucie otrzyma­
łem również piękne mieszkanie, 
mogę uczęszczać do kina, te­
atru".

W takiej sytuacji znajduje się 
nie tylko Juliusz Kurcz, ale ty­
siące i setki tysięcy robotników, 
nad których głowami nie ciąży 
już zmora bezrobocia. Na cześć 
święta Wyzwolenia — 22 Lipca 
stanęli oni na wartach produk­
cyjnych, by wydajniejszą pracą 
umocnić to wszystko, co dała im 
Polska Ludowa: szczęście wol­
ności, pracę i jasną przyszłość. 
To wszystko, co zagwarantowa­
ła Konstytucja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

I/R Ó T K A  informacja w prasie 
angielskiej:
„Colombo — Reuter.
Podano tu 2 lipca do wiado­

mości, że Stany Zjednoczone 
zażądały od Cejlonu zapew­
nień, iż helikopter, który Cej­
lon pragnie nabyć w USA, nie 
będzie używany do opryski­
wania drzew kauczukowych". 
Cejlon ma dużo kauczuku, a 

mało ryżu. By kupować ryż mu­
si sprzedawać kauczuk. Ame­
rykańscy monopoliści pragną 
zagarnąć te kauczukowe plan­
tacje. Dlatego dyktują swoim 
konkurentom takie warunki.

A teraz dwie krótkie informa­
cje z prasy polskiej:

„Na pola PGR-owskie wy­
ruszy w tym roku 4 i pół ra- 
za więcej samobieżnych kom­
bajnów, dostarczonych nam 
przez Związek Radziecki".

„Przodujący kombajner a 
zespołu PGR Waplewo w pow. 
sztumskim, Stanisław Szwam- 
ber, przystępując do koszenia 
żyta zobowiązał się zebrać w 
toku tegorocznej kampanii żni 
wno-omłotowej przy pomocy 
radzieckiego kombajnu S-4 — 
400 ha zbóż kłosowych i osiąg­
nąć przy tym średnio 200 
proc. normy".
Dwie informacje prasowe — 

dwa światy. Jeden — imperialis­
tyczny, pragnący podporządko­
wać sobie narody. Drugi — soc­
jalistyczny, rozwijający brater­
ską współpracę dla dobra wszys­
tkich narodów.

Naród polski jest szczególnie 
wdzięczny narodom Związku 
Radzieckiego. Za wolność i przy 
wrócenie niepodległości narodo­
wej. Za maszyny dla Nowej Hu­
ty i kombajny dla PGR. Za Pa­
łac Kultury w Warszawie i gwa 
rancję nienaruszalności naszej 
granicy na Odrze, Nysie i Bał­
tyku.

Dlatego to naród polski zło­
tymi głoskami zapisał w swojej 
Konstytucji:

„Historyczne zwycięstwo 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich nad fa­
szyzmem wyzwoliło ziemie poi 
skie. umożliwiło polskiemu lu­
dowi pracującemu zdobycie 
władzy i stworzyło warunki 
narodowego odrodzenia Polski 
w nowych, sprawiediiwych 
granicach“.

QDRODZENIE Polski — to 
“A  odrodzenie każdego z nas. 

Na wielkim placu budowy, ja­
kim jest Polska, dojjgnuje się 
wielka przebudowa. Nie tylko

gospodarki kraju, ale i serc i 
umysłów.

Budowniczowie Kombinatu 
Hutniczego im. Bolesława 
Bieruta w Częstochowie, którzy 
rzucili wezwanie do Czynu Lip­
cowego, wiedzą, że ogień rozpa­
lony 20 lipca w pierwszym wie] 
kim piecu — to nowe ognisko 
pokoju. A s+al, która z tego pie 
ca popłynie da dodatkowe kon­
strukcje dla bloków mieszkal­
nych i statków, dla metra w 
Warszawie i maszyn żniwnych.

Robotnicy Zakładów Chemicz­
nych w Kędzierzynie, którzy da 
dzą jeszcze w roku bieżącym 
pierwsze tony nawozów sztucz­
nych wiedzą, iż pracą swoją 
przyczyniają się do tego, by zie 
mia nasza rodziła dorodniejszy 
chleb.

Załoga wielkiej elektrowni w 
Jaworznie II, która w czerwcu 
br. oddała do próbnego urucho­
mienia drugi turbozespół wie, 
iż rozjaśni światłem elektrycz­
nym tysiące chat wiejskich i 
zasili energią elektryczną dzie­
siątki fabryk.

Przez sieć rusztowań na 
MDM w Warszawie, czy na Sta­
rym Mieście w Gdańsku, mura­
rze dostrzegają nowych miesz­
kańców wznoszonych przez sie­
bie domów: ludzi pracy — gos­
podarzy kraju.

Rybacy, którzy udali się z 
flotyllą kutrów na dalekie łowi­
ska Morza Północnego, stocznio­
wcy Gdańska i Szczecina, włók­
niarze Łodzi i Piotrkowa, hutni­
cy i górnicy Śląska, kolejarze i 
chłopi, uczeni i artyści — każ­
dy na swoim posterunku pracy 
— wiążą swe myśli 1 uczucia z 
tym, co jest dla wszystkich naj­
droższe — z Ojczyzną. Ojczyz­
ną, w której powstaje nie tylko 
Nowa Huta i fabryka włókna 
sztucznego w Gorzowie, cemen­
townia w Wierzbicy i baza ry­
bołówstwa dalekomorskiego w 
Świnoujściu. Ojczyznę, w któ­
rej rośnie nowy człowiek, w któ 
rej wszystkie nasze dążenia 
zmierzają do jednego celu — 
zaspokojenia potrzeb material­
nych i kulturalnych człowieka, 
drogą nieprzerwanego wzrostu 
i doskonalenia produkcji socjalis 
tycznej na bazie najwyższej tech 
niki.

0  4 LATA temu, na II Zjeździe 
U ̂  Komunistycznych Organiza­
cji narodów Wschodu Lenin tak 
określił sytuację w Polsce: 
„...tam zjawia ją się amerykańscy 
agenci i spekulanci, by skupy­
wać wszystkie bogactwa Polski, 
która chwali się tym, że istnie­
je teraz jako państwo niepod­
ległe. Polskę skupują agenci 
Ameryki“.
Wykupowali .Polskę po pierw­

szej wojnie światowej agenci A- 
meryki za dolary i funty, za fran­
ki francuskie i marki niemieckie. 
Wykupywali poszczególne fa­
bryki i całe gałęzie przemysłu. 
Skupywali ludzi do karczowania 
lasów brazylijskich i pracy na 
plantacjach Argentyny.

Dzisiaj, ci sami agenci amery 
kańscy, chcieliby powrotu do 
tych dawnych zyskownych cza­
sów. A sekundują im ci sami, 
którzy w rządach endeckich, 
ehieno-piastowskich i sanacyj­
nych wyprzedawali Polskę hur­
tem i w de'alu.

NA WIELKICH BUDOWLACH  
SOCJALIZMU

„Nie było i nie ma w dziejach ludzkich 
piękniejszego, wspanialszego, bardziej 
twórczego i porywającego dążenia nad 
ideę pełnego wyzwolenia człowieka 
z wszelkiego ucisku i niewoli. Tą ideą 
jesi socjalizm. Nasz Plan 6-leini jest re­
alizacją tej idei, jest budową podstaw 

t socjalizmu w Polsce"
BOLESŁAW BIERUT

(Z przemówienia wygłoszonego na V Plenum KC PZPR)

Budowniczowie huty im. Bolesława Bieruta w Częstochowie — drugiej 
po Nowej Hucie wielkiej budowli socjalizmu — dotrzymali słowa. 
JF swoim wezwaniu do mas pracujących całego kraju o podjęcie Czynu 
Lipcowego zobowiązali się oni przekazać do eksploatacji, w dn. 20 lipca 
br. kompleks agregatów i urządzeń pierwszego wielkiego pieca. IV ozna­
czonym dniu zaczął działać cały skomplikowany mechanizm wielkiego 
pieca, z którego już wkrótce popłynie pierwsza surówka.

Przeciętnie 100 wagonów rudy, koksu, kamienia wapiennego i in­
nych topników w ciągu dnia nasyca bez przerwy główne składowisko. 
Wielki piec ma już zapewniony surowiec, potrzebny do nieprzerwanej 
produkcji.

Na zdjęciu: fragment wielkiego pieca w hucie im. Bolesława Bieruta 
w Częstochowie.

I jeśli cały naród wypowie­
dział się za nową Konstytucją, 
głosował za Programem Wybor­
czym Frontu Narodowego, to 
dlatego, iż nie chce, by powró­
ciły te czasy, gdy kapitaliści i 
obszarnicy zaprzedawali Polskę 
imperialistom amerykańskim i 
faszystom niemieckim. Naród 
bowiem zrozumiał:

W lutym 1949 roku Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej zalecił 
szawie. 1 oto dziś — w dniu wielkiego święta narodu polskiego — Stare 
znowu do życia.

Stare Miasto odbudowane zostało z całą pieczołowitością i miłością 
kamieniczek książąt Mazowieckich, Fukiera i innych na staromiejskim 
mentów, ale tempem i entuzjazmem budowniczych, którzy potrafili wz

IV nowej, socjalistycznej stolicy Polski, odbudowa Starego Miasta 
Warszawy. Zegar zawieszony na gmachu staromiejskiej poczty rozpoczął 
Starego Miasta w socjalistycznej Warszawie.

Na zdjęciu: widok Starego Miasta od strony Pragi.

przygotowanie dokładnych planów rekonstrukcji Starego Miasta w War. 
Miasto, całkowicie zburzone przez hitlerowskiego okupanta, powróciło

do tradycji narodowych. Zachwyca ono dzisiaj pięknem zabytkowych 
rynka — nie tylko architekturą, nie tylko pięknem stylowych orna- 

nieść je z gruzów w tak krótkim czasie. i
jest wzruszającym symbolem nawiązania do tradycji \wielkości i chwały 
w dniu 19 bnca br. odmierzać godziny. Godziny i lata nowego życia

„Nie -ia już dziś w «Polsce 
wielkich kapitalistów, obszar­
ników, bankierów lub poten­
tatów imperialistycznego ka­
pitału — nie im więc służy 
nasza gospodarka, nie dla ich 
zysków produkują nasze fa­
bryki, kopalnie, huty, nie dla 
ich korzyści pracuja miliono­
we i coraz liczniejsze rzesze 
robotników, inżynierów, pra­
cowników umysłowych w prze 
myślę i chłopów w rolnictwie. 
Ekonomika polska zmieniła 
sie od podstaw z chwilą, gdy 
jej gospodarzem stał się lud 
pracujący, gdy jedynyjń jego 
włodarzem jest dziś naród 
polski. Jego potrzebom,- jego 
interesom, wzmacnianiu jego 

sił, kształtowaniu jego przysz­
łości służy dziś cała nasjza go­
spodarka narodowa. —— jDto co 
jest najistotniejsze.

I ta właśnie najistotniejsza 
prawda legia u podstaw pro­
jektu Konstytucji, wypełnia 
całą jej treść od początku do 
końca“. (Bolesław Bierut. Z 
przemówienia wygłoszonego na 
posiedzeniu Sejmu Ustawodaw 
czego 18 !>ca 1952 r.).

I ATO ' „o roku jest latem 
uporczywej walki narodów 

o pokój. Naród polski, budujący 
socjalistyc ną ojczyznę,, wnosi do 
tej walki swą pracę i gorący 
patriotyzm. Wnosi uczucia przy 
jaźni i solidarności z narodami 
walczącymi o prawa demokra­
tyczne. o swą wolność i nieza­
leżność.

W walce tej Konstytucja Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
iest naszym orężem i zarazem 
puklerzem. Orężem, wykuwają­
cym naszą ja ;ną i szczęśliwą 

orzyszłość. Puklerzem przed 
wszelkiego rod ju zakusami i 
prowokacjami agentów impe­
rializmu. )
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